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bankowym- fak 
Z Londynu donoszą,** 

leziono tam, złożone *«' 
sie" jednego z banko* 
skrypty j listy słynnej 
zytora niemieckiego, 
Wagnera, ocenione na 

półtora miliona doU>< 
W tym zbiorze ** 

sfów Wagnera, mogącra 
nie zmienić pogląd na 
dzieje jego twórczości, Ą 
sześćset, oprócz i n o p f 

mentów, całych oper i 
zycznych, dotychczas 
nych, notatek, odnos«*| 
d ° ..Tannhausera" 1 

K Zawa<]zka 1 . _ Adruini-
r-Hoirkowska 11. _ Telelo. 
L ' s : *M8. 228 1 229. 

'ob leeo zastępca 

nLohengrina", 
Te bezcenne matenW 

graficzne i historyczne Wg 
dostać do „Brifish J*"j*B 
ho do jakiejś wfpJkiej W" 
amerykańskiej. , . 

Zgromadzić je D"a"^ 
Angielka, wielbicielk* * 
f a , k tóra chciała napis* 
o nim, ale niedokoA 
cy, umarła pozosta, 
menty w skrytce l—j, 
k tóre j trzymała ' 

kso zastępca oraz 
' 1'dawnlcrwa przyjmują 
™'ny 1 do 2 po południu, 

p r e n u m e r a t y : 
* * Łodzi 3 zl. 20 «r. 

<J0, zagranica 9.50. 
wie do domu 40 gr. 

nadesłane bez oznaczenia 
uważane są za bezplat-
w zarówno użytych jak 

Wch redakcja nie zwraca. 

20 groszy. Ł ó d ź , p o n i e d z i a ł e k 2 7 m a j a 1 9 2 9 r. U 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Za wiersz milimetrowy 5-łamowy: 
pod tekstem I w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi 1 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; pi>-
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 1.50 zL, dla bez
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umó-
wionem miejscu 50 proc, 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada 

fin stena na dworcu łódź-Kaliska. 
Niefortunny skok kolejarza. 

Iq wagonów obcięły mu nogi i zdruzgotały klatką 
piersiową. 

B l a s k i i n j 
PIĘKNEJ AWANTUR 
Niebywały s * J 

towarzp* 
w Londyn'6; 

Niema prawie dWj 
J „ ) O w i a d o f f 

» maja. W dniu dz:-
°. godzinie 6 minut U 1 

^ i , podróżni oczekuia-
l F a Pociągu osobowc-

Kalisz, by l i świać-

fokrew w żyłach wy-
Padku. 

I 0 0 przejeżdżającego 
Cn dworca pociągu to 
W> zdążającego w 

fe^za. usiłował 

skai* 

awtó '? P f c n n c i 14-

kie-
. wsko 

le jowy Jan Ko 
kały w Łodzi , 

sa nie podała 
kimś przykrym 
rego bohaterami 
rosyjscy i to przev 
tu jacy się ze sfer 
stokracji rosyjskiej, j 

Niesłychany ską» 
właśnie rodzaju, które/ 
k iem jest piękna R° s ' 
letnia hrabina 

Tatiana Komy&T 
wybuchł obecnie * K 

Hrabina K o m y s * ^ 
była do stolicy angie's* 
trzema laty. Przed-
czas spędzała w 
Nizzy, ale gdy tam Ć r U" 
s'« jej palić pod «»oP*5l 
niosła się do Londyn"1 sjjjjj 
bawem z a a k l i m a t y z 0 ^ 
skonale. Piękna 1 » 
ma, mimo zbliżająca - j 
wcale jeszcze ft 

urocza I ponę'" ^ 
zajęła elegancki a P a r i p i 
śródmieściu i niebaw

£ 

ła w nim skupić l i c * ^ 
By l i to ludzie bog« r t, 
nie l iczyć się z pieru^ 
rzy przybywal i do sa'' 
nej Rosjanki, aby tuta 
tajemnie w gry baz^, 
wierać miłe znajomo5* 
nam,' z eleganckiego s ^ 
dynskiego, które rów*^ 
ła hrabina ściągnąć 

Przez dłuższy cza* » 
ceder w najlepsze. w 

niu hrabiny p łyn? ' 0 , , 
złoto i szampan, W * 8 ' | 
każdej nocy szalona * \ 
mimo tego umiała *P" 
sjanka zachować po2 0 fŁ 
bywać w najlepsze^ 
stwle stolicy. 

Dzban jednak tak , 
ae. nosi.. Obecnie P'« k P 

nie potknęła się nog a" 
mieszkaniu jej m h w 
mac przegrał znacz- M 
Przystąpię zdenerwuj 

le w skroń, g i f l j . 
scu. Policja, która d° 
nie zwróci ła uwagi " 
doszła niebawem 

, Pracownik kn-ZRiiąw-sjry S j c s p 3 f j j 

, rtasf0"u tak 
sie 

meszczę 
pod kola 

przeraźl iwy 
- - e g o i świad-

^ e g o wypadku. Za 
„ o c , ą g . z pod którc-

V l l ż - t r łko 
-b ie l sk iego . 

obcięły nie
bie nogi i zdru-

IgWlIw. 

zgotały klatkę piersiową. 
Skrwawione szczątki t ragi

cznie zmarłego zabezpieczono 
na miejscu przez policje. 

Jan Kobielski, długoletni pra 
cownik kolejowy, osierocił żo
nę i dwoje drobnych dzieci. 

a potem sobie poderżnął gardło. 
Lida, 27. 5. (Od wł. kor.). We 

wsi 'Nachorodowice wieśniak Jó 
zef Tarkowicz podejrzewając 
swą żonę Martę o zdradę zabił 

ią 
uderzeniem siekiery 

w głowę. Marta Tarkowicz pa

dła trupem na miejscu. Uderze
nie było zadane z taką siłą, że 
czaszka została formalnie roz-
połowiona. Oszalały mąż po 
tym krwawym czynie usiłował 

podpalić dom 
i popełnić samobójstwo. Sasie-

Laskami na szable. 

KAPITAN 40 pp. Um SZOFERA. 
Krwawa bójka żołnierzy z przechodniami we Lwowie 

Dwóch ciężko rannych ułanów odwieziono do szpitala. 
Lwów, 27. 5. (Od wł . kor.). 

Wczoraj przed wieczorem przy 
rogatce Żółkiewskiej rozegrała 
się 

krwawa bójka 
między żołnierzami 14-go pułku 
ułanów Rolandem i Madzia-
rzem, a dwoma przechodniami: 

I j - O s ^ a r //" w Kolonu. 

szoferem Zajdlem i Rusinem. 
Bójka powstała na tle bła

hej zaczepki. W odpowiedzi na 
laski żołnierze 

dobyli szabel. 
W pewnej chwi l i wmieszał się 
w awanturę kapitan 40 pułku 
piechoty Skr.zywanek. 

Jednocześnie począł się zbie 
rać wokół walczących t łum, któ 
ry przyjął groźną postawę 

wobec wojskowych. 
Walczący cywile na widok no
wego przeciwnika, odstąpili od 
ułanów i z kolei zaatakowali p-
Skrzywanka. 

k i w n i w i e . 
Były kwatermistrz armii carskie/ przed 

sądem. 
Ki jów, 27. 5. (Wł . t c l ) . Przed 

sądem sowieckim w Ki jowi* sta 
wał w tych dniach były . . 

kwatermistrz armii carskiej 
z Wczasów wojny Stanisław Lu-
boszewskl, Polak. Luboszew-
skiego zadenuncjowano iż w 
czasie marszu wojsk polskich na 
Ki jów organizował 

oddziały cchotnicze 
- X X -

Poląków. 
Podczas przewodu sądowego 

delegat kijowskiego okręgu woj 
skewego stwierdził iż oddziały 
Luboszewskiego zadały armji 
bolszewickiej k i lka 

poważnych ciosów 
pod Mozyrem. Mimo przedaw
nienia skazano go na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. 

Oblężony ze wszystkich 
stron kapitan wystrzeli ł naj
pierw 

na postrach 
w powietrze, a gdy to nie porno 
gło oddał dwa strzały rewolwe
rowe w t łum. Szofer Zajdel t ra
fiony 

kulą w serce 
runął martwy na ziemię. 

Kto wie, jaki obrót przyjęło
by zajście gdyby nie interwen
cja policji i żandarmerii, która 
odstawiła kapitana Skrzywan-
ka do komendy miasta. Ułanów 

ciężko rannych 
odwieziono do szpitala wojsko
wego. Policja dokonała k i l ku 
aresztowań wśród t łumu. 

dzi go obezwładnil i, lecz mor
derca po chwil i wyrwał się z 
ich rąk i chwyciwszy brzytwę 
poderżnął sobie gardło. 

Na miejsce zbrodni wyjecha 
ły władze śledcze. K rwawy 
mąż po przewiezieniu do szpi
tala 

zmarł. 
Wypadek ten wywoła ł ws t rzą
sające wrażenie w okolicy. 

Następca zmarłego 
pułkownika Bauera 

Pułkownik Knebel , g łówny 
organizator Hei rnwehry w 
KSruten i generalny szef szta
bu, wniósł podanie o przesie
dlenie do' Chin. celem objęcia 
zarządu kolonją •Nankinu. 

Przed jutrzejszym procesem bandyty 
Szczecińskiego. 

li 

iia na mi 
C | ą g w p a d ł na f u r g o n . 

dróżnika aresztowano. 

do** 

nych rezultatów. Okaz* 
wiem, że dystyn^' 
była niety lko 

szulerkft 
ale ohydną rajfurka, M 

Hrabinę uwięziono-
ciła mimo to pewnośći j 
miną obrażonej k r ó I °^Jk 
ra się stanowczo ^ s t 

ny. 

27 maja. (Od w t . 
j e ź d z i e przv ul icy 
farszawie dróżnik 

'al zapomniał 
.Jiać szlaban ^żdżającYin pocią-
D^'Vm Warszawa — 
• N a tor wjechał fur

t y przez 2-ch bra-
W t y m momencie 

°°ciąg. Starszy Ke l 

ler w porę zeskoczył i t ym spo 
sobem 

uniknął katastrofy. 
Pociąg całą siła wpadł na fur 

gon. k tó ry pod w p ł y w e m tego 
uderzenia rozprysł się na drzaz 
gi . — Młodszy Keller znalazł 
śmierć pod kołami pociągu. — 
Niesumiennego dróżnika aresz
towano. 

i n n u . 
Przejdą pod kompetencje państwowe

go urzędu wychowania fizycznego. 
Warszawa, 27.V. (Od w ł . 

koresp.). Popularne w kraju 
korpusy kadetów zmieniają 
wkrótce 

swój charakter. 
Dotychczas by ł y to wojsko 

we szkoły przygotowawcze do 
zawodu oficerskiego. Abiturjen 
ci tych szkół, za zwrotem ,kosz 
tów utrzymania mogił się uchy 
lić od kar jery wojskowej . Obe 
cnie szkoły te będą miały 

charakter zakładów 
X X 

specjalnych, łączących naukę 
ogólno-kształcącą w zakresie 
gimnazjum z wzorowem w y 
chowaniem fizycznem. W kon
sekwencji korpusy, kadetów 
we L w o w i e i RawiZzu przejdą 
pod kompetencję państw owego 
urzędu 

wychowania fizycznego. 
Wyk ładowcami przedmio

tów ogólno - kształcących bę
dą nauczyciele cywi ln i . 

Kek abonentów telefonicznych 
**any p o r e w i z j i k s i ą g r a c h u n k o w y c h . 
£^a« 27 maja. Powsta 

iiąkną kobietą 

i j a k w i e r z b 

. .wa lk i z PAST-ą o 
iycj^zek abonentów te-

, Q został rozwiązany 

sarjat rządu 

- " ^ w i ą z e k nie prze

jawiając w ostatnich czasach 
jakiejkolwiekbądź działalności, 
pobierał składki od abonentów, 
komisariat rządu polecił prze
prowadzić rewizję ksiąg \ w y 
niki jej przesłał do urzędu pro
kuratorskiego. 

- X — 

Pożar ratusza w Greiffenbergu. 

onp, 
łode 
mąż 

w 

:eń: 
, z 
bło-

dc 

Po

siadam tvle. że rnog^ 
przez życie z r e k a " ^ 
wanemi, z oczyma , • 
mi na kw ia ty w d z i e ' Ą 
życ w nocv. ° d W z f l * J 
lazł elegancki rncfj xm 
rv by łby jednocześni ą 
uczony, p r z y s t o j n y * . » 
gustem. po łaczv/ a Y p 0 d '5 
nim na całe życie ' 
bym przyjemność sv ^ 
nim razem w icdnvn^ 

bziś w numerze 

k u p o n m i . 

D R U G I E J S E R J I . 
owiada: Władys ław 
da; Roman Furmańskl ' 

styp"" Zbudowany w 16 wieku ra - |mu zniszczeniu uległa wspania 
tusz w Greiffenbergu na ś ląs- j ła wieża, będąca oz4obą mja-
ku, Podczas pożaru zupełne-'sta. 

B. p. Michał Kró l , ofiara mor
dercy. 

Bandyta Roman Szczeciński. 

sa 
Z a w i e r a n i e c h o ć b y n a j d r o b n i e j s z y c h t r a n z a k c y j 

n i e j e s t o b e c n i e p o ż ą d a n e . 
czyć na lokatę obligacyj w A-mecyce, lecz również i zasobne 
miasta niemieckie nie próbują 
podejmować akcji pożyczko
wej na rynku amerykańskim. 

W obecnej chwi l i , gdy do
biegają końca rokowania o u-
tworzenie 

banku centralnego 
i zasilenie rynku polskiego zna-
cznemi środkami kredytowemi , 

zawieranie przez magistraty, 
stosunkowo niewielkich t ran 

zakcyj. nie by łoby pożądane.-

Warszawa, 27 maja. Ze sfer f i 
nansowych informują: W ostat 
nich dniach podejmowane b y ł y 
próby zainteresowania amery
kańskiego rynku pieniężnego 
polskiemi obligacjami komunal
nemu Próby te nie odniosły na 
razie 

sukcesu 
z uwagi na wy ją tkowo trudną 
sytuację na rynku pieniężnym 
w Ameryce. W obecnej chwi l i 
n ietylko nasze związk i komu
nalne i magistraty nie mogą l i -

SERJA I I „ECHO" 
K u p o n Nr. 1 
Ł ó d ź , d n i a 2 7 . 5 . 1 9 2 9 r. 

W i e l k a l o t e r j a 
n a z a k u p o k r ę t u 

h a n d l o w e g o . 

(VAŻNE DLA OKAZICIELA) 

kuponów kolejnych dają prawo na otrzymanie jednego 
bi letu loteryjnego w czasie od 25 V I do 28 V I . 



;.e c n o " 
Właściciele nieruchomości dążą 

Jo najrychlejszego obalenia 
ustawy o ochronie lokatorów 

Z wczorajszego zjazdu w Warszawie. 
v Warszawa, 27 maja. Właści
ciele nieruchomości miejskich 
zjechali się wczoraj na zjazd ra 
dv naczelnej związku zrzeszeń 
własności nieruchomej miej
skiej w Polsce. Po uabożeń 
s iwie obrady otworzono o Ro
dzimie 10 rano w lokalu towarz. 
kredytowego miejskiego. Na 
przewodniczącego powołano p. 
Goci tucia z Krakowa. 

Wygłoszone referaty ostro 
k r y t y k o w a ł y obecnie obciąże
nie podatkowe nieruchomości 
miejskich i 

system podatkowy 
panujący w samorządzie, które 
zdaniem referentów obciążają 
lonad miaro własność nieruclio 
na. Poddano k ry tyce politykę 
'iskalna miast, wytyka jąc ma
gistratom pokrywanie dochoda 
.ni ściągunemi z własności nic« 
ruchomej luk. powstających z 
bezplanowcj i nieracjonalnej go 
spodarki. 

Po wysłucl ianiu sprawozdań 
władz związku i zatwierdzeniu 
budżetu wybrano 8 członków 
zarządu, dwóch zastępców I 
czterech członków 

komisj i rewizyjne]. 
Po długiej dyskusji nad obe

cna sytuacja własności nieru
chomej miejskiej, zjazd uchwa
lił rezolucje, wzywa jąc zarząd 
związku do wszczęcia starań u 
czynników miarodajnych o jak 
najrychlejsze spowodowanie 
wygaśnięcia 

ochrony lokatorów. 
i Aż do czasu wygaśnięcia tej 
ustawy własność nieruchoma 
tłie może być obciążona nowe-
ini podatkami. Suma wszyst-
,kich podatków samorządo
wych nic może przekraczać 50 
proc. państwowego podatku od 
nieruchomości. Zjazd uw raża, żc 
niedopuszczalne jest nakładanie 
uk ry tych podatków gminnych 
przez podnoszenie opłat za 
świadczenia gimiiuc. W każ

dym bądź razie nadwyżki w o-
plataeh za te świadczenia po
nad normę z roku 1914 powin
ny być przełożone na lokato
rów. 

Górnik bez głowy. 
D w a s t r a s z l i w e w y p a d k i w k o p a l n i a c h 

g ó r n o ś l ą s k i c h . 
Z Świętosławie donoszą 1 

Na kopalni „ P a w e ł " niedale
ko Cliebzia zdarzył sie tragicz
ny wypadek. Mianowicie robot 
nik Wik to r dostał sie pod koło 
popędowc windy, które odcięło 
mu 

g łowę od tu łowia. 

m 
strzały rewalweroi 

APOltltO 
K o n s t a n t y n o w s k a 1 6 

D Z I Ś W I E L K A P R E M J E R A 

Orkiestra symfoniczna pod 
k ier C . K A N T O R A 

Na kopalni „Kleofas" zdarzył 
sie wczoraj nieszczęśliwy wy- Berl in, 27. 5. Podczas mię-
padek. Mianowicie 28-letui ro- dzynarodowych wyścigów moto 
botnik Stefan Oleksy p rzywa- cykl i i samochodów w Zittau, 
lonv został bry łą węgla i po- którym przypatrywało się 40 
niósł śmierć na miejscu. Ś. p. tysięcy widzów, zdarzyła się 
Oleksy osierocił żonę i- troje straszna katastrofa, 
dzieci. Samochód marki „Bugatt i , 

S 2 W y sen z oczu i 

JTtadeli w Verdun zda 

Rozpędzone auto wpadło na^^t^ 1 

*~ f rozjaśnić ' 

cznosc. 

B o ż y s z c z e w s z y s t k i c h 

n i e z a p o m n i a n y 

w przepięknym fi lmie p. t. 

n i e z a p o m n i a n y IM | | v 

'Rudolf Valentino'A M A N T 
| W ie lk i program salonowy w 10 akt. 

NASTĘPNY P R O G R A M : O . t a t n i e l a t a p a n o w a n i a C A R A M I K O Ł A J A I I . 

kierowany przez zn< 
gowca, Mahla-W 
zaraz po pierwszym 
jechał na trzy drze* 

tclegiaficzny 
lukiem 

ZAKRĘT BEZ TABLICY OSTRZEGAWCZEJ 
przyczyną katastrofy samochodowej pod Łowiczem. 

Dalsze szczegóły śmierci artysty Rolanda. 

czas nie 
bardzo cner-

"frowadzone śledztwo. 
"Uanowicie 
tordewany żołnierz 
^ który właśnie pełnił 
fte<i bramą. Sierżant służ 
P* J>dgłos strzałów nad-
lmiejsce i zobaczył żol-
•tóącego w kałuży k rw i 
'.'i w mundurze podartym 
pJW na stoczoną cięż-
T E J ' * k i lka kroków 

za leżał karabin. Olia-

siup 
śię, potężnym 
środek grupy w f o * 

Pod samochodem f 
kłębowisko «"¥ 
ciał, ociekających » 
trze przeszył P ' ^ ^ 
rannych, który siy- Vf\wkrótce potem wy 
mieniu & al kilkuset m S R e s z c z c , ze strzały od 

Publiczność o ^ n j ^ j mego dwaj ludzie w 
ką, poczęła u c l c K " C i s i C « i 2 , W l l n e

1

i n ) których za-
kie strony i wzajemna ^ chwili, & d y w y c h o . 
wać. ., L.„ ^mm^.Ty- — W myśl prze 

hal 

lei k i lko,o dzieci. £ ^ 
rin szpital 

'
lczy

, 1 
Kierowca fatalnej 

ku z nic h walczy 

du odniósł ciężkie. 
ale 

e przed śmier-

Z pod S ,c« ik6w ragał o b u ^ 
dobył- strzępy c ' a 1 ' J l 

zdaje, czterech osi 
w ydoby Id strzępy^, ' l l t o - yua się, ci jednak 
zdaje, cv.lerech « i C Wezwania a gdy 
odniosło ciężkie f a ^ y * Ł y m ' e r z Y ł p r z e c i w k o W^JR p r z y s k 

, do szpiwi^-jjjfcj-ujprzeinocą karabin a 
ani/ 6 | e d e n 

oczyli do niego 
*»ocą karabin a 
z nich oddał do 

Lindbergh w witra
żu kościelnym. 

(mm 
mm 

Łlmm] 

MM 
W Stanach Zjednoczonych w 
Sprlngdncld w kościele meto
dycznym umieszczono w jed-
ł icm z okien wi t raż, wyobraża
jący zdobywcę óccanu Lind 
bergha poniżej zaś zawarcie 

wiecznego pokoju. 

Warszawa, 27.V. Na szosie 
pod Łowiczem wydarzy ła się 
wczoraj jak wiadomo w nocy 
wstrząsająca, katastrofa samo
chodowa, w której zginął 

popularny artysta 
teatru „Morskie Oko" Wi to ld 
Roland. 

( i dy wiadomość o śmiertel
nym wypadku dotarła do War 
szawy, natychmiast na miejsce 
katastrofy wyjechał samocho
dem współpracownik t l . P., 
gdzie zebrał następujące szczc 
goły: 

W nocy. z soboty na nie
dzielę, z iyuz po skończeniu o-
statniego przedstawienia w 
„Morsk iem Oku" , wyruszy l i sa 
mochodem na wycieczkę do 
Poznania artyści F.ugenjusz Bo 
do i Wi to ld Roland w towarzy 
stwic tancerki p. Zofji O ldyń-
skiej (Warecka 9) oraz współ 
właścicieli i instruktorów szko 
ł y samochodowej A. Tuszyń
skiego, Michała i Marjana Rccz 
ków (Krak. Przedni. 4). 

Podróż odbywano nowym 
6-osobowym samochodem 

t ypu „Torpedo" nr. W . 23642 
kupionym przez p. Bodę dwa 
tygodnie temu. 

Samochód prowadzi ł w łaś
ciciel. Obok niego zajmował 
miejsce p. Michał Rcczko. 

Na tykiem siedzeniu śledzie 
li po lewej stronic p. Marjan Rc 
czko, po prawej Wi to ld Roland 
a w środku między nimi p. Zo-
fja Oldyńska. 

Towarzys two to wybra ło 
się na ki lkugodzinną wyciecz
kę " 

do Poznania 
dla zwiedzenia powszechnej 
wys tawy krajowej , z zamiarem 
wrócenia do Warszawy w nie
dzielę około godz. 6 po połud
niu, aby zdążyć na przedsta
wienie do „Morsk iego Oka" . 

Ki lka minut po godz. 2 w 
nocy samochód dojeżdżał do 
Łowicza. Kierowca zmniejszył 
szybkość do 30 k im. na godzi
nę. 

— Minąłem dość gwa ł tow
ny zakręt koło Korabki — opo
wiada p. Bodo — 1 w y p r o w a 
dz iwszy samochód na prostą 
szosę, chciałem dać gazu. — 
Wstrzymałem się jednak. Ja
kieś przeczucie ostrzegło mnie. 
Gdybyśmy jechali szybciej nikt 
nic wyszed łby z życiem z tej 
katastrofy. 

W jasnem świetle reflekto
rów ujrzałem niespodziewanie 

nagły zakręt w prawo. 
Nie byłem do tego przygoto 

wany. gdyż przy szosie nie by
ło ustawionego znaku ostrze
gawczego. 

W ostatniej chwi l i skręciłem 
gwał townie w prawo. Samo
chód zarzucił ty łem i spadł z 
nasypu wysokości 4 i pół me
tra, wywraca jąc się do góry ko 
łami. Więcej nic nic pamiętam 
gdyż straciłem przytomność. 

Dalej zeznają świadkowie : 
Padający samochód przy

gniótł sobą wszystk ic l i pasaże
rów. Pierwsi zdołali wydobyć 

się z pod maszyny p. Michał i 
Marjan Rzęczkowic i wspólnc-
ini si łami odsunęli nieco na bok 
samochód, przy pomocy 

nndbicgłych rybaków 
Wac ława Błockiego, Jana 
Szkoba i Franciszka Pisarka, 
łowiących r yby w pobliskim 
stawie. 

Po chwi l i od strony Ł o w i 
cza nadjechał autobus, kursują 
cy na linji Warszawa — Poz
nań. 

• Pasażerowie autobusu poś
pieszyli na ratunek artystom. 
Podniesiono rozbi ty samochód 
i wydoby to z pod niego p. Bo
dę i Oldyńską. Oboje doznali 

Błysk noży w domu noclegowym. 
Kromka pogotowia ratunkowego. 

bójki Łódź, 27 .5. W dniu wczoraj-I Winnych, wywołania 
szym około godziny 12 w nocy (aresztowała policja. 

Na ulicy Maurera (Bałuty) w domu noclegowym dla męż
czyzn przy ulicy 28 pułku Strz. 
Kan. nr. 32 wynikła krwawa 
bójka na noże 

pomiędzy bezdomnymi. 
W czasie bójki odniósł dwie 

głębokie rany k la tk i piersiowej 
Jl- letni Tadeusz Baraniak. Ran 
nego przewiózł lekarz pogoto
wia ratunkowego do szpitala 
przy Zbidrni Miejskiej. 

napadnięty przez, nieznanych 
sprawców odniósł ki lka ran 

nożem w piersi, 
szyję i ramię 22-letni Józef Ma
ciejewski, robotnik, zamieszka
ły przy ulicy Aleksandrowskiej 
nr. 148. 

Karetką pogotowia ratunko 
wego przewieziono go do szpita 
la miejskiego w Radogoszczu. 

Kradzież w fabryce. 
Łódź. 27 maja. Ubiegłej nocy 

n iewykryc i dotąd sprawcy za 
pomocą wy łomu w murze do
stali się do składu fabryk i Bo
rucha Ferstera przy ul icy Ko
nopnickiej 5, skąd skradli 

kilkanaście sztuk towaru, 

wartości około 7 tysięcy zło
tych. 

Kradzież zauważono nad ra
nem i zawiadomiono policję, 
która poszukuje zbiegłych z ło
czyńców. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) W dniu wczorajszym ob 
chodzono w Poznaniu święto 
Wielkopolskiego Towarzystwa 
Kółek Rolniczych uświetnione 
udziałem Prezydenta Rzeczypo 
spolitej oraz ministrów rolni
ctwa i reform rolnych. Wygło
szono szereg mów. Silne wraże
nie wywar ło na wszystkich 
przemówienie Prezydenta Rze
czypospolitej. 

(—) Wczoraj odbył się w 
Warszawie zjazd działaczy sa
morządowych Bloku Bezpartyj
nego. 

Angielski humor wyborczy. 

•Panie l e l u j a . « Baldwin, Lloyd George i Mac Donald agituj* 

. (—) P'lot Reungofer pobił 
wczoraj rekord wysokości lotu 
ustanowionego przez lotnika 
amerykańskiego Championa, o-
siągając na samolocie Junhersa 
wysokość 12.500 m. 

(—) Wczoraj o godz. 10 ra
no w lokalu przy ulicy Głównej 
31 odbył się ogólno - krajowy 
zjazd delegatów związków za
wodowych włókniarzy ^Praca". 
W zjeździe wzięło udział około 
200 delegatów z różnych miej
scowości Rzplite] Polskiej. — 
Zjazd po omówieniu szeregu 
spraw organizacyjnych oraz po 
dokonaniu wyborów głównego 
zarządu powziął uchwały natu
ry gospodarczej. Obrady t rwa
ły do późnej nocy. 

(—) W lokalu Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców, przy 
ulicy Ogrodowej 72, odbyło się 
posiedzenie komitetu obchodu 
DniaS Spółdzielczości, na któ-
rem wyłonione uprzednio sek
cje propagandowa, prasowa, ar
tystyczna I pochodowa przedsta 
wi ły plan swej pracy. Po oży
wionej dyskusji ustalono nastę
pujący program obchodu Dnia 
Spółdzielczości: 

W dniu 8 czerwca o godz. 8 
rano capstrzyki orkiestr, 9-go 
czerwca o godzinie 8 rano zbiór 
ka poszczególnych dzielnic z or 
kiestrami i przejście na punkt 
zborny, na Wodny Rynek. Stąd 
marsz ulicami Główną. Piotr
kowską i Zieloną na Zielony Ry 
nek, gdzie po przemówieniach 
nastąpi rozwiązanie pochodu. 

Wieczorem tegoż dnia posta 
nowiono zorganizować uroczy
stą akademję w sali F i l b - w o n i i , 

ty lko lekkich potłuczeń. Jedno
cześnie ki lku podróżnych zaję
ło się ratunkiem Rolanda, któ
r y leżał bez znaku życia opo
dal rozbitego samochodu. 

Wszelkie zabiegi ra towni 
cze okazały się daremne. A r t y 
sta upadając, uległ złamaniu 
kręgosłupa i pęknięcia tętnicy 
szyjnej, wskutek czego nastą
pił k rwotok wewnęt rzny , po
wodując 

natychmiastowa śmierć. 
Of iary katastrofy przewie

ziono automobilem do miejsco
wego szpitala św. Tadeusza, 
gdzie pomocy udzielił im le
karz naczelny dr. Antoni Miler. 

P. Bodo i p. Oldyńska w po
łudnie powróci l i samochodem 
do Warszawy. Ar tys ta mimo 
odniesionych obrażeń brał u-
dział we wczorajszem przed
stawieniu. 

Dochodzenie ustaliło, żc 
wine katastrofy 

ponosi zarząd drogowy, k tó ry 
nic ustawił na szosie przed za
krętem znaku ostrzegawczego. 
W myśl przepisów na 250 me
t rów przed zakrętem powinna 
być ustawiona specjalna tabl i 
ca ostrzegawcza. 

Zw łok i ś. p. Rolanda prze
wieziono do kostnicy przy szpi 
talu św. Tadeusza w Łowiczu, 
dokąd w godzinach popołudnio 
wych przyby ła wezwana 

telefonicznie żona. 
Na miejsce p rzyby ł również 

b. prezes Związku ar tystów 
scen polskich, p. Śl iwiński i gro 
no ar tys tów - kolegów zmarłe
go. 

• • • 
Tragicznie zmar ły artysta ś. 

p. Wi to ld Roland - Konopka, 
syn niedawno zmarłego mistrza 
sceny narodowej Teodora Ro
landa, miał w sobie dziedzicz
ny talent i wszystk ie te przy
mioty charakteru, umysłu I ser 
ca. jakieml jaśniał ojciec. 

Zgon jego jest wstrząsają
cym ciosem dla matki , znakom! 
tej ar tystk i 1 młodziutkiej , nie
dawno poślubionej żony oraz 
małej dzieciny. Towarzyszy im 
żal powszechny. 
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• — Na ki lka kroków 
zależał karabin. Olia-
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bę na cytadeli, którzy w prze
braniu cywilnem chcieli się 
wymknąć pokryjomu z twier
dzy. Prawdopodobnie z obawy 
kary za przekroczenie przepi
sów służbowych targnęli się na 
życie żołnierza, który ich chciał 
zatrzymać. 

Miasta i wsie niemieckie w sztucznej 
mgle 

podczas ataków lotniczych. 
Dziś w poniedziałek odbę

dzie sie w Prusach Wschodnich 
pierwsza wielka próba zastoso
wań ia 

wynalazku sztucznej mgły 
dla ochrony przed atakami lot-
niczemi. Jako miejsce demon-
sracji obrano teren, na k tó rym 
mieszczą się olbrzymie turbiny 
wodne w miejscowości F r y d -
łand. zaopatrujące w siłe moto
rowa zakłady elektryczne. 

Jeden z dzienników berl iń-

prasowej, która odbyła sie w 
czwartek, oświadczył jeden * 
inżynierów, że próby te mają 
na celu zabezpieczenie Prus 
Wschodnich 

przed atakami lotniczemi. 
Technika niemiecka poczyni

ła w tej dziedzinie tak daleko 
idące postępy, że iest w moż
ności s tworzyć „czapkę nie
w idkę " dla całych miast i fa
bryk, które moga być pokryte 
sztuczna mgłą i uczynić je zu-

skicli podaje, że na konferencji pełnie niewidocznemi 

Potworny plan mściwej Rumunki. 
Niełatwo wzruszająca się sto 

lica Rumunji została przecież 
do głębi poruszona k rwawym 
dramatem zazdrości, k tóry roze 
grał się 

między parą kochanków. 
Znamiennem jest, że fakt ów na 
ogół silniejsze potępienie znaj
duje u mężczyzn. 

30-letnia Anctta Gingoiu ży
ła w konkubinacie z Mikołajem 
Paseu. Pożycie tej parki było 
bardzo nieszczęśliwe, do czego 
powód dawał przedewszyst-
kiem zazdrosny charakter Anet 

Potrzebuje pan gotówki — dam ją panu! 

wypożyczania pieniędzy w Anglii. 
Nowocześni Shylock'owfe w Albionie. 

Zgubny wpływ wypożyczania pieniędzy w dzielnicach robotniczych. 
W czasach, gdy ogólnie da

je się odczuwać brak gotówk i 
i niejeden z nas utyskuje, że 
„niema nikogo, k tó ryby chciał 
coś pożyczyć" będzie do ić cie
kawe zaznajomienie sie z fak
tem, w jaki sposób w takich 
wypadkach radzą sobie ludzie 

w praktycznej Angl i i , 
stwierdzając zarazem, że każ 
da rada na czasie może nie o-
kazae się dobrą radą w przy-

Przedewszystkiem zazna
czymy, że niektóre urządzenia 
zarówno prywatnego jak i spo
łecznego życia w Angij i wydać 
się uaiit muszą dziwne i niezro 
zumiałc. 

Do katcgorj i tych zjawisk 
zaliczyć musimy zawodowego 
,. wy pożycza jącego" (tnoneylen 

Zaznaczamy, że nie iest to 
bankier, użyczający k redy tów 
za zabezpieczeniem i pobierają 
cy za to przyjęte zwyczajem 
odsetki, lecz cz łowiek, k tó ry 
na największe ryzyko własne 
wypożycza pieniądze na bar-

zo ( wysok i procent. 
Działalność „nioncylcnder 4 

iaią-
;omi 
r.ic-
Draz 

im 

P. PROF. WlNC 
GORZELNIAS* ' ^ 

organista katedra lna $ 
pogrzeb odbył sie 

sobotę 

Ryńska oglądana z wysokości 2 k i lomet rów nad 
katedrą Sw. Pawła — z aeroplanu. 

ó w " została ostatnio nieco o-
graniczona ustawą parlamen
tarną. Chcemy jednak wskazać 
w jaki sposób ci ludzie, odzna 
czający się wątpl iwą uczciwo
ścią, potrafią obejść prawo w 
interesie własnym i swoich 
kl ientów. 

Do niedawna jeszcze, taki 
„moneylender" miał prawo o-
głaszać się w następujący spo
sób: 

„Pożyczk i od 5 do 50.000 
funtów i wyże j za pokwi towa
niem". 

Tak brzmiały obiecujące o-
głoszciiiia w pismach londyń
skich. 

Popularność swoją te wypo 
życzalnic pieniędzy szerzy ły 

jeszcze za pośrednictwem bro
szur, ujętych niezmiernie 

zręcznie i nęcąco. 
Cytu jemy treść Jednej z nich, 

która rozeszła się po całej An
gij i -w setkach tysięcy egzem
plarzy. 

„Potrzebuje pan pieniędzy? 
Dam je panu. Pieniądze nic są 
mczein kinem, ty lko towarem, 
za k tó ry trzeba zapłacić odpo
wiednie pieniądze. Zapytaj się 
pan kupca, ile zarabia na.swo
im towarze? Nie odpowie,Rąrhi 
a jednak zarabia od 50 do 100 
proc. Ponadto towar swój zby
wa znacznie prędzej ode mnie. 
Stąd wszelkie opowiadania, że 
wypożyczalnie pieniędzy pobie 
rają zbyt wysok i procent, są 
ty lko czczem gadaniem. Proszę 
przyjść do mnie. W ciągu 24 go 
dziii wybawią pana z kłopotu. 
Nic żądam żadnego zabezpie
czenia. Wys ta rczy mi piśmien
ne zobowiązanie zw ro tu " . 

Brzmia ło to bardzo ponęt
nie i wiele osób szło na lep 
przynęty, do wypożyczaln i pic 
niędzy. Poszukiwania ich nic 
by ł y mozolne. Mieści ły się w 
samem sercu Londynu, dookoła 
Piccadi l ly CŁreus. Są to dziś je
szcze — pomimo prawnych o-
graniczeń — elegancko urzą
dzone biura, za eleganckie na
wet na trzeźwe pojęcia angiel
skie. 

Korespondent nasz donosi o 
wizycie, jaką z,fożył w w y p o 
życzalni pieniędzy .na Bond 
Street, k tóra zalicza do swoich 
kl ientów arystokratyczne sfery 

londyńskie. 
„Na wstępie bardzo dyskre 

tne zameldowanie, a w parę mi 
nut później znajduję się wobec 
pana o starannie wypielęgno
wanej powierzchowności, jed
nak nic angielskiej rasy. Nie do 
puszcza mnie wcale do słowa, 
zapytując: 

„ — Ile pan sobie ż y c z y ? " 
„ — Sto funtów". 
„ — Czy posiada pan już 

konto w innej wypożycza ln i? " 
„ — Nie" . 
„Jeszcze ki lka pytań o mo-

jeni stanowisku i zarobkach, 
poczem spotykam się z odmo
wą, wobec tego, że wypoży 
czalnia nie załatwia żadnych 
tranzakcyj 

poniżej 1000 fun tów" . 
„Po daremnych próbach w 

eleganckiej dzielnicy Londynu 
załatwiam wreszcie swój inte
res — k tó ry ma na celu przede 
wszystk icm w y w i a d — w w y 
pożyczalni na Tottenham Court 
Road na 50 proc. kwarta ln ie, 
czyl i 200 proc. rocznie. 

„Dowiaduję się zręcznie ta 
jemnic zawodu. „Moneylender" 
t łumaczy: Opieramy swój fach 
na znajomości ludzi. Przed 
jckwilą;" rat u , & r m u J i ^ l & $ | , ' lco 
wzi^ri^owtu^r i tów. OCzi^ iśc ie ' 
przysiąc nie mogę. czy zoba
czę go jeszcze k iedykolwiek w 
życiu, lecz na podstawie swego 
doświadczenia przypuszczam, 

że zwrot pieniędzy 
nastąpi szybko. 

Wic in zawsze zgóry, i lekroć 
ktoś zażąda więcej pieniędzy, 
niż zwrócić może. Poza tem po 
siadamy dobrze funkcjonującą 
sieć informacyjną, która zawia 
damia wypożyczalnie i o tem, 
czy „kandydat k r e d y t o w y " za 
angażowany już jest w innych 
wypożyczalniach. Chętnie u-
dziclarrfy pieniędizy paniom, 
zwłaszcza zamężnym i córkom 
dobrych rodzin, ponieważ mę
żowie i ojcowie zazwyczaj ro 
bią wszystko, co się da, by t y l 
ko ich pokryć" . 

Pomimo wszelkie ograniczę 
nia prawne, trudno pomyśleć 
sobie życie Londynu bez w y p o 
życzalni pieniędzy. W czasach 
obecnych „money lenderowi" 
wo lno pobierać t y ł ko 48 proc. 
rocznie i zostało im wzbronio

ne rozsyłać broszury oraz u-
mieszczać ogłoszenia w pra
sie. Wypożyczalnie radzą so
bie, N 

rozsyłając agentów 
i pobierając „doda tk i " do usta
lonych prawem 48 proc. 

Działalność wypożyczał ni 
pieniędzy jest zgubna w dziel
nicach robotniczych. Zdarza 
się częstokroć, że biedma żona 
robotnika fabrycznego, poży
czywszy sobie 10 szyl ingów 
lub 1 f. szt. zmuszona jest po 
tygodniu zwrócić podwójne pie 
niądzc, a zazmaczyć należy, że 
właściciele wypożyczaln i w 
dzielnicach robotniczych są ci 
sami, co mają wie lk ie biura 
swe w śródmieściu. 

Łatwość, w którą wszyst 
kie sfery społeczeństwa poży
czają pieniądze, ryzykując tak 
trudne warunk i zwrotu , t łuma
czy się wrodzoną skłonnością 
Angl ików do hazardu (gam-
bling sprit). Ponadto niespełnie 
nie piśmiennego zobowiązania 
zwrotu na podstawie prawa an 
gielskicgo prowadzi do ciężkiej 
procedury karnej , stąd dłużni
cy żyją w ciągłymi strachu i 
wszystkiemi .siłami zdobywają, 

Nieostrożna gra. 
ty. Mikołaj ze swej strony starał 
się, aby kochance nie brakło te
matu 

do scen zazdrości. 
Nie przewidywał jednak, do czt 
go może doprowadzić ta nie
ostrożna gra... Nie przeczuł, że 
Anetta pewnego dnia może so
bie powiedzieć: ,,Jak nie mnie, 
to i żadnej innej..." 

Tymczasem mściwa kobieta 
już uknuła 

potworny plan. 
Pewnej nocy, gdy Paseu zasnął 
wyjęła z pod łóżka przygotowa« 
ną siekierę i k i lkakrotnie ude
rzyła nią kochanka po głowie 
poczem wyjęła również ostra 
brzytwę i jednem silnem cię
ciem pozbawiła go cech męsko
ści. 

Po tym straąznym czynie 
podniecona nerwowo do najwyi 
szego stopnia, tą samą brzytwą 
rozpruła sobie podbrzusze i po
derżnęła gardło. Jęk i jej spro
wadziły natychmiastową pomoc 
sąsiadów. Paseu w drodze do 
szpitala 

zmarł, 
jego morderczyni skonała w 
dwa dni później. 

Dr. Sołowiejczyk 
Specjalista chorób skórnych I wene

rycznych 
Piotrkowska 99 — Te l . 44-92 

Przyjmuje od e. 2 — 6 po poł. I o't 
g. 8 — 9 w.; panie od g. 5 — 6 w.; 
w niedziele i święta od I I —2 po pot. 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery' 

cznych 1 moczoptclowych. 
Leczenie sztucznem słońcem gór 

sklera. 
ul. NARUTOWICZA 9. teł. 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 1 od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla part. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 37 -81 . 

Spec|aliiU chorób usiu, ooła, fardU 
i płuc. 

Przyjmuje 12—2 1 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr . 9 . 

Dr. med. H. LUBICZ 
ulica Ceelelnlana 43. tel. 41-32. 

Sneclalista chorób skórnych, wene
rycznych I moczoDiclowych. Naśwlr 

tlanle lampa kwarcowa 
Dla pań od 3—5 oddziel, poczekalni* 
Przvimuie od eodz. 8—10 1 od 5—3. 

Vt od 5 — 7« V** 

Niefrasobl iwe dziecko nie lub i monotonnych chwi l w swem 
życiu. Dlatego też wo l i strzyżenie włosów w l i l ipuc iam 

aucie n i t na fotelu f ryzjerskim. 

B A CHELIN . 

(ni 
^ n z tych marco-
J^ów, kiedy deszcz 

1 rzęsisty, na gni-
"ddawna śniegiem 

icu S'C nudzę! — wzdy 
chodząc z pokoju 

l e ' k iego, odosobnio 

inu, Amanul lah - Ą 
Habibul lah na W * ] ^ 

ać n imi można 

n Y c h domostw pała-
Cfemiiaście lat, ma-

aniu się przed ja 
siem towarzyst-
oczy ci patrzeć 

_pk f c

 y ć skazaną przez 
K . 4 , ° J

S u r ( n v v c h - n i , r v " :pQach na pędzenie 
i r i i nocy w takiej 

*talna pogoda po 
C z e jercmlaszowy 
° s zv. Ma wrażenie, 

"-iej pada ten zim-
deszcz. Od wiosny 

CQ 2 ^ g o może oczeki-
n a zmieni w jej ży-

ponurych tych 
Jgim korytarzem 
półcieniu, oko w 

oko ze s w y m ojcem, ubranym 
w buty. aksamitny, bronzowy 
garnitur i czapkę — jak myś l i 
w y . Jakkolwiek zawołany gos
podarz, pan we Waufront nie 
zaniedbuje książek. Ze stndjów 
które odbył za młodu, pozosta
ło mu w głowie więcej niż 6-
kruchy. 

— Moja biedna'Jańciu! — o-
dezwał sie do córk i — przy
chodzisz mi na myśl jedną z 
tych pokutujących dusz, które 
błądzą w nocy po długich i 
cienmyclr^ korytarzach zamku, 
według opisów z epoki roman
tyzmu. Z tą różnicą, że t y k rą 
żysz w dzień. A zresztą, kto 
wie może i w nocy? Nie ręczę 

— Bardzo być może — od
parła — nudzę się bowiem za
równo w południc, jak i o pół
nocy. 

— Jedź ze mną. T o cię rozer
wie. 

— Dokąd jedziesz? 
— Na jarmark w stolicy na

szego kantonu. 
— Cofnęła się z odrazą. 

/ - ^ | P f e ! — zawołała. 
— Przypomina sobie, że w i 

działa kiedyś raz czy dwa. jar
mark, Spdccruje sję pomiędzy. 

ryczącem bydłem, beczącemi 
baranami i kwiczącą chlewnią, 
wdychając mocne w y z i e w y . — 
W niewielkiej odległości znaj
dują sie baraki z wystawionemi 
na widok towarami , które n i -
czem nie mogą przyciągnąć dy 
styngowancj panienki, nudzą
cej się w pięknym żainku na
wet . 

— Źle robisz, że nie chcesz 
mi towarzyszyć. Prowadzisz 
zbyt zamknięte życic. 

— Czyja w tem wina? — od 
parła Jańcia żywo. — Gdybyś 
zostawił mię by ł w Dijon u mo
ich krewnych.. . Nie żądam Pa
ryża, bynajmniej. Stara stolica 
Burgundj i wystarczy łaby m i w 
zupełności. 

— No ! No! Wracasz znów do 
swojej śpiewki. Nie zdajesz so
bie sprawy z tego, że twoje 
miejsce jest tutaj, przy matce 
twojej i p rzy mnie. 

— A c h ! Nie mam tu nic do 
roboty!. . . 

— Owszem. Umilasz star
szym rodzicom życie, tymcza
sem, a później... Śpiesz się! Idź 
w łożyć płaszczyk i kapelusz; 
czekam cię w garażu. 

— Dobrze, pojadę, ale ty lko 
dlatego, żeby. ci zrub.c p r z e j e m 

ność — rzekła nadąsana Jańcia, 
kierując się ku swemu pokoi
kow i . 

Przez całą drogę udawała 
wyśmienicie już to obojętność, 
już to niezadowolenie, będąc 
szczęśliwą w istocie, że w y r 
wała się na parę godzin bodaj 
z osamotnienia i monotonii,' w 
jakiej ży ła w zamku. Wyc iecz
ka ta tembardziej zajmowała ją 
że by ła niespodziewana. 

Auto pędziło poprzez łąk i , po 
la i lasy; mi jało szeregi skrom
nych domostw, które zbytek 
pieniędzy nie przeobraził jesz
cze, z zewnątrz przynajmniej i 
możnaby założyć się. że i w ę w 
nątrz nie uległy znacznym zmia 
norm Siedząc sam przy k ierow
nicy pan de Vaufront bez t r u 
du jednak rozmawiał ze .swą 
córką. 

— Jest to ostatni jarmark z i 
mowy — mówi ł — kto wie, czy 
nie będzie na ukończeniu, k ie
dy przyjedziemy. 

— Tem lepiej — rzecze Jań
cia — wiesz, że nienawidzę 
zwierząt i obawiam się ich za
wsze. ' r • 

Zatrzymal i się w gospodzie 
„Chapeau . JRouge", stoiacej 

przy rogu głównej' ul icy. Ob
szerny dziedziniec by ł już pe
łen automobilów. 

Nagle, kiedy mijal i kościół 
pan de Vauiront zawo ła ł : 

— Co za niespodzianka! Pan 
des Uoulo is ! Patrzcie państwo! 
Skąd bogi niosą?... 

M łody dwudziestopięcioletni 
mężczyzna z wdziękiem i dy 
stynkcją skłonił się przed pa- ( 

nem de Vaufront i Jańcią. Ob
jaśnił, że od dwóch lat już mie
szka stale w swoim' zamku o 
piętnaście m i l stąd. 

— Co ojciec porabia? — py 
ta pan de Yaufront. 

— Przedwczoraj właśnie mó 
w i ł o panu. „Jaka szkoda — 
biadał, że jestem takim doma
torem na starość! Chętnie po
jechałbym zobaczyć się z n im! 
t C — Jemy razem śniadanie — 
postanawia pan de Vaufront. — 
W wielk ie j sali w „Chapeau 
Rouge" Jańcia jest oszołomio
na narazie. Q> za kontrast z c i 
szą i ch zamku! Poczem ożywię 
nie''to spodobało się panience, 
usi łowała jednak nie dać tego 
poznać - po" sobie. Des Boulois 
wpa t rywa ł się w nią. jak w tę
cze, co widząc pan de Vaufront 
myślał w-duchu; „Hę, he j C«yi 

nie będzie czasem chleba z te) 
m ą k i ! " 

Koło godziny trzeciej obaj pa 
nowie zaczęli myśleć o powro 
cie do domu. Najwidoczniej pa
nu des Boulois żal by ło rozsta
wać sie z Jańcią. która, ukrad
kiem wprawdzie, lecz mi łem-o-
kiem zerkała na pełnego powa
bu młodzieńca. Des Boulois mu 
siał śpieszyć się jednakże i p ię
tnaście mi l do przebycia drogą 
rozmiękłą, to nie fraszka. Pan 
de Vaufront miał ich pięć tyl^ 
ko. L i : 

— Ach, panie! — zawołał des 
Boulois na odjezdnem, czy 
mógłbym ośmielić się prosić pa 
na w ojca mego i swojem imie
niu o przybycie do nas na dni 
ki lka. Jakżebyśmy by l i radzj 
panu! 

— Dobrze, des Boulois — od 
parł pan de Vaufront. — Napi 
sze do was. Dowidzenia i szcze 
śl iwej drogi.. 

— Ja róy.mież pojadę z tobą 
tatusiu... — rzecze Jańcia z za
lotnym uśmiechem zerkając na 
des Boulois — żeby c i zrobić, 
przv-jerrmość! . / 

T łum. Jotsaw. 



Str. 4 ,.e c n o * 

Potrzebujemy zdalnych dziennikarzy! 
Afera oszustów w Katowicach. 

' Z Katowic 'donoszą: 
Wczora j przed wydzia łem 

karnym w Katowicach odbył 
się c iekawy proces przeciw nie 
jakiemu Józefowi Gojnemu z 
Katowic, ostatnio w y d a w c y 
Czasopisma „Der Detek t iy " o-
raz Teof i lowi Pali, „dziennika
r z o w i " z Roździcnia, stojącym 
pod zarzutem dokonania 

całego szeregu oszustw. 
Przewód sądowy wykazał 

m. in., że w sierpniu ub. roku 
w Katowicach oskarżeni przy
stąpili do wydawania czasopi
sma pod nazwą „Der Detekt iy" 
Pismo to wydawane by ło w jc 
zyku niemieckim, a jako „ w y 
dawca" f igurował oskarżony 
Gojny. W pisemku tem oraz w 
'mnych gazetach śląskich oraz 
Zagłębia Dąbrowskiego ukaza
ł y sie w tym samym czasie o-
głoszenia, w k tórych poszuki
wano zdolnych 

młodych mężczyzn 
lako s i ły do redakcji „Der De
tekt iy" . Ogłoszenia takie pow
tarzały się ki lkakrotnie i nic 
też dziwnego, żc do redakcji 
zgłaszała sic, wie lka ilość „ r e 
dak to rów" prosząc o zajęcie. 

W międzyczasie osk. Gojny 
widząc, że wydawany przez 
niego „Der Detekt iy " nie ma 
powodzenia, zaangażował 
współoskarżonego Palę, z któ
r y m wpadł na „gcn ja lny" po
mysł. Postanowiono redago
wać dalej wspomniane pismo i 
przyjąć ki lku .mężczyzn na sta
nowisko inkasentów - w y w i a 
dowców z micsięeznem wyna
grodzeniem 

w wysokości 300 zł. 
f złożeniem kaucji. Interes 
niał „zapewnioną przyszłość". 
Przyjmując pracowników, osk 
Ciojny wzgl . Pala wyłudzal i od 
nich kaucje i to w wysokości 
od 300 do 2000 zł. rzekomo na 
„zabezpieczenie inkasa". W ten 
sposób przyjęto około 40 męż
czyzn, z całego Śląska, a na
wet z Będzina i Częstochowy, 
k tórych poiraciągano na ogólną 
sumę około 30 tys. zł. 

Część „p rzy ję t ych " zatru
dniono bądź to w biurze, lub 
poza biurem, innym zaś mimo 
złożenia przez nich kaucji 

kazano czekać. 
W y w i a d y , jakie przeprowa 

dzano na polecenie oskarżo
nych, b y ł y przeważnie f ikcyjne 
l a k np. wysłano przyjętego w 
sposób powyższy „ de tek t ywa " 
do Częstochowy do pewnej 
tamtejszej f i rmy, celem stwier
dzenia... k to jest właścicielem i 
czy jest on żonaty. F i rma ta 
jest spółką akcyjną, poważną i 
uznaną w całem Zagłębiu. W 
innym znowu wypadku „detek
t y w i " mieli stwierdzić, czy pe
wien kolejarz, zamieszkały w 
r 1901 w Oświęcimiu jeszcze 
nadal tam mieszka. Poza tem 
zadaniem pracowników f i rmy 
„Der Detek t iy " by ło inkasowa
nie pieniędzy, co im się jednak 
niezbyt powiodło, gdyż za ca
łe pół roku ściągnięto zaledwie 
około 350 zł. Warunk i płacy 
dla pp. „ w y w i a d o w c ó w " 

by ły fatalne". 

Ki lku z nich nie otrzymało 
wcale obiecanej pensji o innych 
zbywano drobnemi kwotami . 
B y ł y nawet wypadk i , że ot rzy 
mywal i po... I i 2 zł. 

W międzyczasie o gospodar 
ce tej „sol idnej" f i rmy dowie
działa się policja, która położy 
ła kres oszustwom 1 wsadzi ła 
oszustów do areszitu. 

Na rozprawie oskarżeni do 
w iny częściowo się przyznal i , 
twierdząc jednak, iż poszkodo
wać wie chcieli nikogo, gdyż 
spodziewali się wielk ich zys
ków z wydawn ic twa czasopis
ma. Poszkodowani zostali prze 
ważnie: bezrobotni, kupcy, pra 

k tykanci b iurowi , studenci i ro 
botuicy, k tórzy ostatni grosz 
składali w ręce oszustów, byle 
by ty lko uzyskać pracę. 

Prokurator żądał dla obu o-
skarżouych po cztery lata wię»-
zienia. 

Po dość długiej naradzie 
sąd wyda j wy rok , mocą które
go osk. Gojnego uznano w i n 
nym ciężkiego sfałszowania do 
kumentu i oszustwa w 39 w y 
padkach i za to wymierzono 
mu łączną karę 

półtora roku wlezienia. 
Oskarżonego Palę zaś za 

współudział w oszustwach ska 
zano na jeden rok więzienia. 

Hf 
Pisaliśmy o wykryc iu przez 

wydział śledczy P. P. w Sosnow 
cu sprytnie zorganizowanej szaj 
k i , trudniącej się przeprowadza 
niem przez zieloną granicę do 
Niemiec i Czechosłowacji podej 
rżanych osób, w przeważnej czę 
ści młodzieńców, uchylających 
się od 

powinności wojskowej. 
W wyniku przeprowadzone

go dochodzenia aresztowano 
głównych przywódców szajki, a 
mianowicie E.izela i Izraela bra
ci Feldbaumów z Sosnowca 
oraz Al tera Joska Mclcera z 
Katowic. Poza tem aresztowa-

Sledztwo zatacza szersze kręgi. 
Aresztowani zostalijjjl 

cy Sosnowca: Pa**1 ^ 
, , be r t Piotrowska J j « | , 
- : hrjcl Urbańczyk, W»»> j 

KRATECZKI . 

Flirt przed okienkiem. 
Przystojna bezrobotna. 

Fundusz Bezrobocia wie z 
własnego doświadczenia, że 

znacznie łatwiej jest sobie po
radzić z setką mężczyzn, niż 
z jedną kobietą. Mężczyzna bo 
wiem jest stworzeniem rozu-
mującem logicznie, któremu 
można wszystko wyt łumaczyć 
rozumowo, kobieta zaś jako po 
zbawiona przez Pana Boga 
wielkiego daru — rozumu, jest 
istotą nieobliczalną, dla której 
logika jest czemś nieznanem i 
tajenmiczem. 

Kobieta jest ponadto two
rem dziwnie zarozumiałym, i 
gdy ty lko posiada trochę zgra 
bniejszy nosek i mniejszą nóż 
kę, zdaje jej się, żc cały świat 
winien ciągle na nią patrzeć, 
że ją nie obowiązują żadne 
przepisy, ani ustawy, że d!a 
niej czynić należy wszelkie mo 
żl iwc i i i icmożniwe ustępstwa, 
ulgi i wy ją tk i . 

PRZY OKIENKU. 
W I Urzędzie Zas i łkowym 

p rzy Magistracie m. Łodzi w 
dniu 16 stycznia 1929 roku pa 
nował wielk i Uok. Bezrobotni 
w kilkudziesięciu met rowych 
ogomkach oczekiwal i na w y 
płatę zasiłku. 

Mar ta Piot rowska, w y m o 
wna i,dość przystojna szatyn 
ka. ubrana z „ szyk iem" (ale nie 
Arturem), jakby zarabiała co-
najmnicj 100 z łotych tygodnio 
w o , ' oczekiwała swej kolejki. 
P rzy nadobnej dziewicy zebra 
ło się ki lku młodzików, k tórzy 
skracając sobie czas oczeki
wania na gotówkę, zabawiali 
siebie i Marcie. 

Wreszcie przyszła kolej i 
na Piot rowską. Gdy zbl iżyła 
się do okienka, urzędnik, nie 
zwracając żadnej uwagi na kra 
sę dziewczynki , suchym, ofi
cjalnym tonem oświadczył , że 
nie mając odnośnego zlecenia, 
wyp ła ty zasiłku uskutecznić 
jej nie może, a jeśli chce uzys
kać informacje, winna si{ k 
t ym celu zwrócić do k ierowni 
ka urzędu. 

Marta Piot rowska, cokol
wiek się zdenerwowała, bo jak 

że"to, ją, o którą ty lu się ubie
ga, traktują jak każdą przecie 
tną. bez żadnych względów! 

Udała się tedy do k ierowni
ka Urzędu Zasi łkowego, Anto
niego Porady, k tóry po spraw
dzeniu stwierdzi ł , żc z powodu 
braku decyzji Okręg. Funduszu 
Bezirobocia, zasiłku Marcia nie 
otrzyma. 

TO oświadczenie już cał
kiem wy t rąc i ło szatyncczkę z 
równowagi . 

— Co pan sobie myśl i . Rok 
będc tu chodzić po te k i lka gro 
szy? 

Nawymyśla ła k icrowniko w i 
od najgorszych, zawadzi ła o 

jego malkę a wrzeszczała przy 
tein, jak opętana, bo zresztą, 
jak to na przew odzie sądowym 
można byto stwierdzić, gada
t l iwa jest Marcia niczem prze
kupka ze s tarówki . 

Ruch uczyni ł się srogi w 
Urzędzie, bo podekscytowani 
przez Piot rowską bezrobotni 
wcale nic dwuznacznie dawal i 
do zrozumienia, żc k ierowni 
kow i urzędu należy wym ie 
rzyć „sprawiedl iwość". • 

I niewiadomo czem skoń
czy łoby się wystąpienie Pio
trowskiej , gdyby nie interwen
cja policji., ' f - ; 

Posterunkowy Edmund Raw 
ski. k tó ry w Urzędzie Za
s i ł kowym pełnił służbę, usły
szał gwar i pośpieszył z pomo
cą kierów nilkowi Poradzie, a 
nadszedł w t ym właśnie mo
mencie, gdy Marcia mu w y n i y 
ślafa szpetnie. Wezwa ł poste
runkowy zebranych do rozej
ścia się a Marcie Piotrowskiej 
spisał protokół. 

Zakończenie sprawy nastą 
piło onegdaj w Sądzie Grodz
kim. Przed sędzią Wojciechów 
skim rozwi ja się szereg współ 
uczestników zajścia. 

T łómaczy się przedewszyst 
kiem oskarżona Mar ta P io t rów 
ska. 

— Proszę sądu, to nie ja 
wymyśla łam k ierownikowi , ty l 
ko inny mężczyzna, k tó ry się 
potem oddalił. 

. Tymczasem świadr/k poste 

runkowy Rawski stwierdza, że 
Piotrowska wymyś la ła kiero
wn ikowi Poradzie i podburza
ła innych. 

Wreszcie zeznaje świadek 
Wojciech P a w ł o w s k i : 

A t t t to dopppraszam się 
Hłaski SSSSądu... 

Kazano inu przestać mówić 
z braku czasu i sędzia Wojc ie
chowski ogłosił wy rok , skazu
jący Martę Piotrowską na t rzy 
dni aresztu i zapłacenie 5 zło
tych kosztów sądowych. 

Jerzy Krzecki . 

Kto ma się zgłosić 
jutro? 

P o b ó r r o c z n i k a 1 9 0 8 
I 1 9 0 7 . 

Jutro winni stawić się: 
Przed komisją poborową 

nr. I. (Pomorska 18) poborowi 
rocznika 1908, zamieszkali w 
obrębie 5-go komisarjatu poli
cji o nazwiskach 

na l i terę B. 
Przed komisją poborową 

nr. 2 (Ogrodowa 34), poborowi 
rocznika 1908. zamieszkali w 
obrębie 7-go komisarjatu poli
cji o nazwiskach 

na l iterę K. 
Przed komisją poborową 

nr. 3, (Zakątka 82) poborów i ro 
cznika 1907 kat. „ B " , uznani za 
czasowo niezdolnych do służ
by woiskowej. w maju i czerw
cu 1928 r.. zamieszkali w obrę
bie 14-go komisarjatu policji o 
nazwiskach na l i tery od N. do 
Z. 

no agentów szajki z Iwonicza, 
Łodzi 1 Piotrkowa 

oraz cztery osoby z Sieradza, 
które miały być przeprowadzo 
ne nielegalnie do Niemiec. 
Wszystkich aresztowanych prze 
siano do dyspozycji policji śled
czej w Katowicach. 

Nie kończąc na tem, sosno
wiecki wydział śledczy prowa
dził nadal dochodzenie, które u-
wieńczone zostało bardzo po
myślnym wynikiem. Oto na pod 
stawie nagromadzonego mate-
rjału przeprowadzono w nocy 
szereg rewizyj i aresztowań 
wśród członków bandy przemyt 
niczej. 

X X 

Ach, 
bańczyk, Szczepan Kur 

s " i z Będ/ina, były w l * ^ 
w>arni, a obecnie hindlm 
wszystkich aresiW 

Przckn7.;ino również doL 
zyc/'; policji śledcze! « » f 
cach. 
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' prawego łącznika, 
Powiedziawszy był 
tti« do obrony. 

nadludzkiego wysi l 
P w i a Cracovii ugrzęzła 
r r ° ź u . Jeszcze chyba 
^ Powitała publiczność 
_ ,'»k entuzjastycznie dc-
fft goala. Zerwał się 
I^Usków. Od radosnych 

p a t y w posadach 
[I. Sowiaka, któryś z ko-
Ł^YŚcie ucałował. 
r * rw is t y jednak sędzia 
" Mzdkiem przerywa 

wybuchy rado-
n * środku boiska roz 
nowo grę. Mo ieby 

, 1 M , gdyby Durką 
*1 w ń * ł c h w i l i 

'/>» 
Hary Br ian w czasie nagrywania do f i lmu » z ^ 

w ostatniej 

i J m * t mu nie złorze-
^ ! e r n zwycięstwo było 
™>wane 

"te Czerwonych. 
ataki Craco-

I Mi n i c * e m - Mi la, icst 
*c . a widzi wszystko, 
1 1 , 6 , ' 3 } 1 pantera. Tem-

*»wic drużyny zar-20-letni młodzieniec 
zastrzelii 16-ktmą d a j « w c * V * I * . . « o « i R v w t t . o 

Z Katowic donoszą: . 
Wielkie Hajduki stały się wi 

downią strasznej zbrodni popeł 
nionej na 16-letniej dziewczy
nie. 

Mianowicie 20-letni Józef 
Szołtysek ze Świętochłowic, za
strzelił w Wielkich Hajdukach 
16-letnią Małgorzatę Grabow
ską, zamieszkałą w Kolonji 
Dworcowej 23, 

poczem zbiegł. 
Jak stwierdzono, młodzi lu 

dzie od dłuższego już czasu nosi 
I się z zamiarem poślubienia, 
czemu jednak kategorycznie 
sprzeciwiła się matka Małgorza 
ty^ uważając zresztą słusznie, 
że dziewczyna w tak im wieku 
myśli takie winna sobie wybić z 
rjłowy. Dowiedział się o tem 
Szołtysek, ale mimo to spotykał* 
się z młodą Grabowską poza 
plecami jej matk i . 

Odczuwając jednak wreszcie 

że dziewczyna 1 ' ! 1 '* 
• i • • „i,. Aa. ro* s' skłaniać, sk o** . i 

nia matki, p o W « * 
zemszczenia »»« 

sobą. 

\ ÓKR. LÓDZ 
Prowadzi. 

kol° Zabrawszy ze 
ustawił się Sz. O 
9-tej w pobliżu d°0i 

skich, oczekując P r z y 

gorzaty. Nie długo a 

kał. Po krótkiej wy" 
wydobył Sz. nagle 
jednym wystrzałer 1 

trupem, poczem '• 
przytrzymała mor 

Wielkich Hajdun , 

Zbrodnia P ^ o g . 

drugi 

w 

dej dziewczynie **' rtfi 
lej okolicy ogólne V 
oburzenie. _ 
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MEWY. 
Przedruk wzbroniony. 

- x -

Nagle przy ostatnim oficjal
nym walcu na ca łym pokładzie 
zgasły świat ła, zostały ty lko 
lampjony i na czarną wodę za 
częły się znów zlewać tysiące 
świateł sztucznych ogni. 

Muzyka ścichła do pianissi-
ma, pary stanęły, zapatrzone 
w deszcze gwiazdek koloro
w y c h , w tęcze, słońca i mgła
w ice . / 

W y l a t y w a ł y z gwizdem, z 
hukiem pękały na tle aksamit
nej nocy i opadały klejnotami 
oa senne fale. 

Stella, przytulona do ramie 
nia Kieniewickiego, stała bez 
ruchu i bez s łowu. Ciepło, idą
ce od jego obejmujących ją rąk 
działało kojąco i magnetyzu-
jąco. 

Och, żebyś ty wiedział Zy 
chu, żebyś wiedział.... 

Tak szalenie pragnęła scho 
wać się cała w jego ramionach 
wtu l ić się — mała i drobna, zni 
knać, nie być... 

Tęcze i mgławice zgasły. Na 
pokładzie rozbłysły > znów 
wszystkie lampy. Niejedna pa
ra odsunęła się od siebie. Nie

bo ognie b y ł y finałem oficjalnej 
uroczystości. 

Stella wysunęła się z uścisku 
porucznika — długą chwilę sta 
ła jeszcze, oszołomiona. 

— Mam wrażenie, że doktór 
szuka kogoś, to pewnie panią... 

— Tak... już muszę iść... Do
widzenia... 

— Dobranoc Stelko, nie myśl 
o mnie tak źle. Ty le ci miałem 
do powiedzenia... ale nie umia
łem ci tego wszystkiego powie 
dzieć. Taka jesteś daleka, taka 
surowa dla mnie. a przecież u-
miesz się uśmiechać i być do
brą ty lko dla mnie jednego... uś 
micclmijże się do mnie choć 
raz... 

Ale Stella już się opancerzy
ła na te „ba lamuctwa" i m i l 
cząc szła koło niego do garde
roby po swój płaszcz, ale w i 
dząc rozmodlony wy raz oczu 
porucznika, odpowiedziała twa 
rdo, żeby opanować siebie sa
mą wyb ić sobie z g łowy wszcl 
kie „ a może" i osłabić wraże
nie tej nocy. 

— Nastrój ba lowy rozmarzył 
nas widać wszystk ich potrochu 
ale upewniam pana. że to minie 
do jutra — uśmiechnęła się. ale 
tak źle. sztucznie i złośl iwie, bo 
miała pełne gardło żalu. drugi 
raz nie mogła się uśmiechnąć, 
w oczach, zwróconych na ciem 

k tó rzy zaczęli się już żegnać, ną wode miała raczej wy raz 

bezgranicznej a niemej miłości. 
Patrzy ła w morze... 

Kicnicwick i chciał coś odpo
wiedzieć, aż blady z t łumionej 
goryczy i i ry tacj i , ale w tej 
chwi l i wszedł właśnie do gar
deroby porucznik Kulisz, a Kic
n icwick i , nie chcąc sie z nim te 
raz tu spotkać w towarzystwie 
Stell i , cofnął sie za grupę 
drzew i przeczekał, aż wyjdzie. 

Potem szybko wzią ł płaszcz 
Stell i i obejrzał się po kory ta
rzu. Okazało się, że ona także 
schowała się przed Kuliszem. 
Kieniewiekieinu zrobi ło to sza 
loną przyjemność, ale nie są
dzone mu by ło rozmawiać z 
nią swobodnie, bo ciągle ich ro 
z rywa l i , popychali, nie można 
było powiedzieć z sensem 
dwóch słów poważnie. 

Zeszli do łodzi. 
Tu na dole, by ło znacznie c i 

szej i całkiem mroczno. Łódź 
kołysała się przedporankowo. 
falą. obijając się bokami o scho 
dki lub inne czekające łodzie. 

Weszła na pokład łódki, któ
ra ich dzieli ła od motoródki do
ktorostwa, ale właśnie w tej 
chwi l i trąci ła ia inna, dalsza ja
kaś łódka, tak, że Stella na 
chwilę straci ła równowagę i 
chwyc i ła podawaną sobie rękę 
Zygmunta. Na jedną krótką 
chwilę oczy ich się spotkały, 
ale oczy Stelli umknęły momen 
talnie w czarną głąb nocy. -

Trzymając się za race. prze
szli przez kilka obcych łódek i 
dobrnęli wreszcie do właśc iwej 
'wa ros stał przy kole stero-

wem i poinformował ich, żc pa
ni doktorowa jest już w kaju
cie, a pan poszedł jeszcze na gó 
rę szukać, zdaje się, pani poru-
cznikowej. 

Kicnicwick i podał Stelli miek 
k i płaszcz z grubego jedwabiu. 

— Może włożysz? Ranek bę 
dzie na wodzie zupełnie chłod
ny, a ty pewnie nie zechcesz 
siedzieć w drodze w kajucie.? 

— Dziękuję, włożę, chłodno 
mi rzeczywiście. 

Wyciągnęła ręce za siebie i 
usoneła w szerokich rękawach. 
Trzymał jej płaszcz tak rozchy 
ionemi rękami, jakby oczeki
wał, że Ja niemi otoczy, otuli i 
porwie do siebie, ale podał 
płaszcz i wsadzi ł ręce do kie
szeni. 

— Dziękuję, jeżeli mogę pro
sić pana o jeszcze jedna przy
sługę, to może zechce pan pójść 
na górę i powiedzieć Kazikowi , 
że ja już tu jestem. 

— Służę pani — skłonił się i 
zawróci ł ku okrętowi , balansu
jąc po pokładach czekających 
łódek. Kiedy miał już wejść na 
schodki „Kn iaz ia" — odwróci ł 
sie ku niej. zasalutował, z a w o 
łał cicho — Dobranoc. Stelko! 
— i znikł jej z oczu w fali lu
dzi, schodzących z Dokładu-

A Stella stała jeszcze długo 
i:a pokładzie motorówki , niby 
czekając na szwagra, a w łaśc i 
wie goniąc uciekające myśl i . 

Więc już znowu go niema? 
Z y c h ! 
Takie to by ło dziwne to spot

kanie, te k i lka słów, ten walc... 
Niechby się już dziś coś stało, 
niechby ją porwał gdzieś na ko 
niec świata i niechby się po
rem świat zawalił... 

Aic potem zasvczalv tuż ko 
?o nici s łowa, słyszane z weran 
dv w ciemnym salonie: 

— Trzeba z nią trochę pogru 
chać choćby dla przyzwoi to
ści. 

A potem on= 
— Skułaś nas ze sobą... 
Nie, za nic. nigdy mu nic po

wie, że przebaczyłaby mu 
wszystko, wszystko, gdyby ją 
ty lko kochał... gdyby nie Ewa.. 

Boże mój. Boże... 
Z kajuty odezwał się głos pa 

ni E w y : 
— Stelko, z k im rozmawiałaś? 

Odpowiedziała nieswoim gło 
sem, jakby ze snu zbudzona. 

— Z Zygmuntem, z Zygmun
tem Kicniewickim... 

— Co? On tutaj? Tiens, 
tiens... 

A Kieniewicki , wróc iwszy na 
pokład okrętowy, w łóczy ł sic 
iuż. znużony i senny. Teraz do
piero poczuł całe zmęczenie. 

By ła już agonja zabawy. Nai 

pokładzie 
nych kwia tów i • , 
rze by ły zmec/ 
budzącego sie . J f ' ^ 

niedobitki i blade, nicdoDii»» , f 

palone i żadne i***VI 
dzi ły sie jeszcze ., W 
salonie i w restaur* q ą 
kładzie chłód r a n n j ^ 
już wszystk ich » y 
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7 23: 7 13 
8 33:15 12 
8 32:13 11 
8 16: 9 11 
9 19:28 10 
8 16:25 8 
7 16:20 7 

10 22:27 7 
8 18:31 3 
7 9:27 3 
8 12:32 3 
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iego woli . . . ale to ^ 

Ha. trudno... s ta ' 0 
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srebrny Spad " a > 
do Warszawy. p r L U 
być jeszcze zbada" a 
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Z ciężkiem serff jtó 
Stella t o w a r z y s z . 0 

Dańca, a obaj bV' ' 
wraż l iw i , że c h f O " . ^ . 
działał na nich ^ & 
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^ TEATR MIEJSKL 
i ^ y od poniedziałku dn. 27 b. 
15j | f j s k im pleć przedstawień t. i 

m 

'Jncgo moskiewskiesjo Teatru 
^ reatr Artystyczny), występu 

'em powodzeniem w stolicy. 
W S : w poflledziialck dn. 27 , 

— Ostrowskiego, wtorek 
r$kiego, środa „Wiśniowy sad' 
, 'Ttek „Wieś Stlcpańczykowo 
K , e £o (w inscenizacji Niemlrowi 

t w piątek dn. 31 „Ożenek' 

> . D o *yższe przedstawienia są Ju: 
zamawiań Teatru Miejskie] 

l ^ T P K A M E R A L N Y . 
L * ostatni „Poławiacz cieni". 

łrnerykańska „Gorączka naft; 
' \. r&K grlównej grana będzie od 
PeraJ nym. 

Nie dali sie 
^•ETNl W PARKU STASZICA. 

Si. "^'wnyc' 1 bez względu na po 
• S t *ybonna farsa rosyjska W. 1 

/ a 4 * a kola". 
.wy«nietiione przedstawienia s 

^ ' e rn i Oostomskiego,. 



irsze 
Dnicza, 

:radza, 
(vadzo-
emiec. 
h prze 
i śled-

sosno-
j rowa-
óre u-
o po-
ia pod 
mate-

v nocy 
:towań 
rzemyt 

kręgi. 
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cy Sosnowca: Paweł L0r 
bert Piotrowski, J»n L ^ 
brjel Urbańczyk, Wlł«*J 
bańczyk, Szczepan pu?'JJ 
£a Ryijalja i Herszek 

S P O R T 

sk i z Będzina, byty* 
w i a r n i , a obecnie 
Wszys tk i ch 1 

przekazano również 

bandu 
ireszto*3 

zycii p o U c H ł h W " 5 » W , k B , _ . 

wane są 

<r>f«cn0 w u 

Ostv 
tyl 

ż 18 osób 

ponieważ afera ^ J * jedenast 
^ f ^ i r S r y c h . 

7 strony ekranu. 

,0l>ych w siedmiu me-
. " ^ ą c zaledwie, dwa 

* "'P. hurraI... 2 :1 . 
..'ordowana Cracovia, 
Ł / P^ciwnik łodzian, 
l j 2 Kominogrodu poko 
fci. ,, arcymistrzowskie 
E Piki p r t e z Suw.aka 
r, W 4 'o o rezultacie. 

Prawego łącznika, 
Powiedz 

lagrywania do f i lmu < * z W | j 

Ach, Ł . K. S-ie, twoja g r a . . . 

woni wszystkich zwyciężają!. 
konam krakowianie ze smutkiem odjechali do podwawelskiego grodu. 

— ' ~ .' VY/ \LfV rzyczą za 
12 punktów 

wywiedziawszy był 
do obrony. 

J j o nadludzkiego wysi ł 
P»rz a Cracovii ugrzęzła 
V, ro^n. Jeszcze chyba 

l s Powitała publiczność 
w entuzjastycznie dc-

tfoala. Zerwał się 
blasków. Od radosnych 

T ^ y w posadach 
W I A K A , któryś z ko-

t*[CZYŚCIE ucałował. 
P*RWI»TY jednak sędzia 
. JWIZDKIEM przerywa 

K i c n i e wybuchy rado-
• ! 1 "a ŚRODKU boiska roz 
u "a NOWO grę. Możeby 

| £ C I M . gdyby Durką 
1 1 w OSTATNIEJ CHWILI 

Jf* nikt mu nie złorzę-
Wjem zwycięstwo było 

|*°»le Czerwonych. 
ataki Craco-

1PV NA niczem. Mi la, jest 
k "'la widzi wszystko, 

i«bledwi 

wały szalone, to też nie obeszło 
,ię bez wypadków na szczęście 
mniej niebezpiecznych. Kozok 
zabierał się do pi łk i po kozacku 

skutecznie i radykalnie. 
Pilnowali go jednak Czerwoni 
jak oka w głowie. Nie mógł bie
daczek oddać drugiego strzału 
już do końca gry. 

A kiedy rozległ się ostatni 
gwizdek sędziego krakowianie z 
opuszczonemi głowami zeszli z 
boiska. Ha, trudno. Fortuna ko
łem się toczy. Kapryśna pi łka 
także ma przecież 

swoich faworytów. 
Rozentuzjazmowana zwycię

stwem swych ulubieńców gale 
rja zniosła świetnego Jasińskie
go na barkach. 

— Niech się cieszy chłopa
czek. Grał świetnie I to mu się 
należało. 

Do późnego wieczoru roztrzą 
sano wynik meczu i stawiano 
ŁKS.-owi 

najświetniejsze horoskopy. 
Pesymiści jednak twierdzą, że 
droga zwycięstw po której kro
czy obecnie' ŁKS. zakończy się 
po pierwszym wyjeździe na 
mecz zamiejscowy. A le to nie
prawda! Czerwoni wygrają i 
tam! Zwyciężą Lwowy, Krako

wy; Poznanie i Warszawy. Bo 
mają ambicję i grają z poświę
ceniem. 

Hip, hip, hurra! Hip, hip, 
hurra... 

Zawody bokserskie G. Śląsk — 
B. K. S.-Łódź. 

Sewcry W sobotę w Rodzinach w ie 
czornych odby ły się w sali KI . 
Sp. Zjednoczone zawody bok
serskie między bokserami B. 
K. S. z Katowic a zawodnikami 
lód /k im i . W y n i k i przedstawia
ją sie następująco: 

Waga kogucia: Kroczek (B. 
K. S.) — Weyerowicz (Kr. F.). 
W y n i k remisowy. Waga lekka: 

Zwycięstwo ulubieńców Lwowa. 
Wyniki ligowe ubiegłej niedzieli. 

Sport w kilku słowach. 
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LA drugi 
Hajduka ^ ( 

Zbrodnia p o P ? ! " ^ 

Prowadzi. 

młodzienie<L 
6-htmą ^ J l 1 ^ z. 

że d z i e w c z y n a ^ P j ^ f r k d n 

skłaniać, się do> \ . \ J M 
nia matki, powzia.) v 

zemszczenia «« 

Zabrawszy ze s ° b * 
ustawił się Sz. 0 

9-tej w pobliżu d ę b 
skich, oczekując P 
gorzały. Nie d l u j O j 
kał. Po krótkie] f Jj 
wydobył Sz. nagle 
jednym wystrzale 
trupem, poczem ? 

przytrzymała mor , 
., . H r l l C i u .• 

Gier. Stos. br. PM. 

1 23: 7 13 
8 33:15 12 
8 32:13 11 
8 16: 9 11 
9 19:28 10 
8 16:25 8 
7 16:20 7 

10 22:27 7 
8 18:31 3 
7 9:27 3 
8 13:32 3 

(—) W zawodach strzelec
kich Ł . K. S. z broni małokal i
browej pierwsze miejsce zajął 
Nowcr A. 184 punkt, z pistole
tów I n. Sznajder 00 pnikt. na 
100 możl iwych. 

(—) W masowych biegach 
kolarskie!) ze startu w Krzy 
win wyn i k i osiągnięto następu" 
jące: 

Bieg propagandowy 25 kim. 
Pierwsze miejsce zajął Lisia k 
— nicstowarzyszony. Bieg głó 
w n y 50 k l in. — Pierwszy Bek 
(L. K. S ) 1.44.49. Bieg turys ty 
czny 25 k im. Pierwsze miejsce 
zajął Orzechowski (Szturm) w 
52 minuty* 

(—) War ta — Godunja 2:1 
(0:1). 

(—) W dniu wczorajszym 
odbył się w Poznaniu bieg i a -
przcłaj ..Kurjera Poznańskie
go" na 4200 mtr . Zwyc ięży ł 
Rotkiewicz (Warszawianka) w 
czasie 14.2 przed Kusociusklm. 

(—) W dniu wczorajszym 
ocfbv się w Warszawie bieg ko 
larski na 105 kl in. „Expressu 
Porannego". Pierwsze miejsce 
zajął Wisznlck l (A. K. S.). d ru
gie — Stefański. Z łodrlnn picr 
wszy Morga, k tó ry zajął ńsme 
miejsce. Kłosowicz na 11 miej
scu, natomiast Więcek na 17 
mlclscu. 

(—) Koszykówka. Poz tpń-
sk! — Kadimah 20:14. W K S — 
Gcyer 46:8. Orlę — Zjednoczo
ne 36:13. YMCA—Hnkoah 53:4 
Tr iumf — Strzelec 74:10. Ł . T. 
S. G. — TUR. 30:27. HKS — 
Z M P 26:14. Y M C A — Absol

wenci 30:0. ŁTSG - Strzelec 
36:12. Tr iumf - W K S 29:12, 
Husmonea — Hakoah 30:0, L. 
K. S. — Widzew 36:16. 

W A R S Z A W A : Legja — I. F. 
C. 2 :0 (1:0). Zasłużone zwyc ię 
stwo L t g j i nad I. F. C , które 
wystąpi ło w osłabionym skła
dzie bez Geislcra i Hcldenrci-
cha. Bramki dla Lcgj i zdobyl i : 
Ciszewski i Łańko. Sędziował 
p. Nawrock i z Poznania. 

K R A K Ó W : Wis ła — Polonia 
4:2 (2:1). Pierwsza bramkę zdo 
b y w a Polonia przez Szczcpa-
nia. Wyrównu je Rcyman i do 
pauzy Adamek zyskuje prowa

dzenie dla W is ł y . Po przerwie 
wyrównu je Suchocki, lecz Po
lonia opada na siłach i Wis ła 
zdobywa 2 bramki przez Ko
walskiego i Reymana. Sędzia p. 
Durka ze L w o w a . 

L W Ó W : Pogoń —Czarni 2 :0 
(1 :0) . Dcrby lwowsk ie zakoń
czy ły się zasłużonem zwycię
stwem Pogoni, dla której bram 
ki zdobyli-" Kuchar i Mauer. Sę
dzia p. Mal low. 6 tysięcy w i 
dzów. 

X X 

16 meczów w piłkę nożną. 
Kląska drugiej drużyny Ł, K. S~u. 
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7 5 2 13:6 12 
7 5 2 25:14 12 
7 3 2 2 19:14 8 
8 4 — 4 11:10 8 
5 3 1 1 9:4 7 
5 2 2 1 4:4 6 
7 2 2 3 15:15 6 
4 1 2 1 12:11 4 
7 1 2 4 9:11 4 
5 2 — . 3 7:10 4 
5 — 3 2 6:10 3 
8 — 3 5 13:23 3 
5 1 1 3 6:17 3 

TURYŚCI - W I D Z E W 3:2 (2:0) 
Mistrzostwo k l . A . Zwycię

stwo nie zasłużone. Bramki 
strzelil i: Ałaszcwskl, Stolarski i 
Bończyk i Strzelczyk. 

H A K O A H — BURZA 3:1 (0:1). 
Mistrzostwo k l . A . Hakoah 

stale 
poprawia sie. w formie. 

Bramki strzeli l i : Krajcar. Mły 
narski i Stajnbok. Dla Burzy 
Laucer. 

O R K A N - - ŁKS. Ib 2 :1 (|:0). 
Zawody o mistrzostwo k l . A, 

Gra słaba obustronnie. Bramki 
dla Orkanu zdobyli: Owczarek i 
Mi l ler , dla ŁKS. — Feja. 

Sędzia p. Rakowski b. słaby. 

O R K A N I I — ŁKS. I I 1:5. 
Przedmccz rezerw. Zasłużo

ne zwycięstwo ŁKS. 

I A K O A H I I I - Ł K S . 111 1:0 (1:0) 
Zawody o mistrzostwo k l . C. 

Bramkę dla Hakoahu zdobył 
Edelbaum. Sędzia p. Szer. 

W K S . — SOKÓŁ 1:1 (1:0). 
Zawody o mistrzostwo k l . A . 

Słaba gra zespołu wojskowych, 
k tóry wyrównał dopiero w 
ostatnich minutach gry. Sędzia 
p. Lange. 

WKS. I I — H U R A G A N 4:1 (0:1). 
Zawody towarzyskie wobec 

niestawienia się drugiej drużyny 
Sokoła. 

SSKM.—HASMONEA 2:0 (l.-O). 
Zawody o mistrzostwo k l . B. 

Zasłużone zwycięstwo drużyny 
z Chojen. Hasmonea przeżywa 
znaczny spadek formy. — Bram 
k i dla SSKM. zdobyli: Wisław-
ski i Włodarczyk. Sędzia p. 
Wardęszkiewicz dobry. 

SSKM. I I — HASMONEA I I 
3:3 (1:2). 

Przedmecz rezerw. SSKM. 
uzyskał dwie bramki z rzutów 
karnych. 

BIEG — POGOŃ 3:2. 
Jeszcze jedno zwycięstwo 

Biegu, k tóry bezapelacyjnie pro 
wadzi w tabeli klasy B. 

TUR. — GMS. 5:1 (2:1). 
Zawody o mistrzostwo k l . B. 

Do przerwy gra równorzędna. 
Po przerwie znaczna przewaga 
TUR. Sędziował niezrzeszony 
sędzia p. Joński. 

G E N T L E M A N — GEYER 
4:1 (2:1). 

Mistrzostwo klasy C. Znacz 
na przewaga drużyny Gentle
man. — Sędzia p. Cwil ich. 

PABJANICE. 
ŁTSG. PTC. 2:1 (1:1). 
Zawody o mistrzostwo k l . A . 

ŁTSG. z trzema rezerwowymi 
bez Król ika, Francmana i Wol -
fnngla. Do pauzy gra z niezna
czną przewagą ŁTSG.. Po zmia
nie stron ŁTSG. przeważa stale. 

SOKÓŁ - K A D I M A H 5:2 (2:1). 
Zawody o mistrzostwo k l . B. 

W drużynie łódzkiej zawiódł 
bramkarz, k tóry zawinił więk
szą część bramek. Sędzia p. 
Grajwoda. 

KALISZ. 
PROSNĄ — ORLĘ 3:0. 

ŻKSG. JUTRZENKA i i f . 
Zawody towarzyskie. 

Wochnik (B. K. S.) 
niak (Sokół). 

W y n i k remisowy. 
Waga średnia: Wieczorek (B. 
K. S.) — Kfodas (Zjednoczone). 
Zwyc ięży ł na punkty Kłodas.— 
Ogólny w y n i k spotkania 4:2 
dla łodzian. 

W y n i k i meczów towarzys
kich następujące: Leszczyński 
( I . K. Poznański) — Kurc (Zjed
noczone) — wag musza. Z w y 
ciężył Leszczyński. Jędrys (Zje 
dnoczone) — Toborck ( i . K. Po 
znański) — waga kogucia. — 
Zwyc ięży ł Toborek. Garncza-
rck ( I . K. Poznański) — Hapor-
nik (Zjcdn.) —• waga p iórkowa. 
Zwyc ięży ł Hapornik. Marczcw 
ski (Zjedn.) — Latochc (Widz. 
Man.) — waga lekka. Zwycię
ży ł Marczewski K. O. Baranów 
ski (Widz. Man. ' — waga półś 
średnia. Zwyc ięży ł Baranow
ski przez K. O. 

Siedem zagranicznych rakiet 

odbijać będzie polskie piłki 
na turnieju tennisowym w Warszawie. 

W e wtorek, 28 b. m. rozpo
czyna się w ie lk i doroczny tur
niej tennisowy 

n mistrzostwo Warszawy. 
T y m razem piękne kor ty war 

szawskiego L a w n - Tennis-Klu 
bu. k tó ry organizuje zawody, 
gościć bedą nietylko czołowe 
rakiety kra jowe, lecz ki lka 
pierwszorzędnych rakiet zagra 
nicznvch ( w turniejach tenniso-
w y c h może star tować każdy, 
bez względu na narodowość 
lub miejsce zamieszkania). 

G łówną atrakcją zawodów 
będzie doskonały tcnnlsista an
gielski, znany publiczności w a r 
szawskicj z rozgrywek o puhar 
Dawls'a —• „wszędoby lsk i " 
Hughes, k tó ry przyjedzie wraz 
z partnerem Anglikiem (nazwi 
sko Jeszcze nieznane) z Berl ina 
gdzie brał udział w mistrzo
stwach tego miasta. 

Diugn para zagraniczną, k tó 

rej start budzi zrozumiałe zain
teresowanie, jest para doskona 
łych graczy wiedeńskich: A l 
brecht i Bolzano. 

Zawodnicy ci stoją na pozio
mie pierwszej 

klasy europejskie]. 
Trzecią wreszcie atrakcja bą 

dzle start trzech Fiunów, k tó
rzy przybywają do Warszawy 
zasadniczo w celu rozegrania 
meczu Finlandja — Polska (po
czątek 7 czerwca) lecz p rzy o-
kazji grać będą i w turnieju o 
mistrzostwo stol icy. 

Listę graczy dopełniają pol
skie znakomitości tennisowe, 
jak J. Loth , Marszewski . Ta r 
nowski . Drewnowsk i , Warmiń
ski i t. p. 

r egorocz nc tennisowe m i 
strzostwa Warszawy będą 
pierwszą tego rodzaju imprezą 
zorganizowaną na należytą ska 
le. 

Pył szklany w żołądku trupa. 
Nowy zwrot w aferze trucicielskiej 

w Kuttenberg. 
Donosiliśmy w swoim czasie 

o sensacyjnej aferze, k tóre j w i 
downią był szpital w Kuttenber 
gu, gdzie k i l ka osób zachorowa-
o wśród podejrzanych obja

wów, a lekarz zakładu dr. Cym 
bałow poniósł po k i l ku godzi
nach 

śmierć. 
Rzeczoznawcy chemicy, jak 

wiadomo, orzekli wtedy, że dyr. 
Cymbałów został zamordowany 
przez podanie mu do spożycia 
w potrawie mielonego szkła.. 

W związku z tem orzecze
niem zostały zaaresztowane 

pod zarzutem trucicielstwa 3 
zakonnice, pełniące służbę ple 

r̂ 4 
Rxut oszczepem. 
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ru. żeby się z n ' a 

roz ważnie i szczerze 
Widzia ł ja. r ° z % 

słów, t rzymał ja j e 

mionach, taka cuu 
jego woli. . . ale to j W 
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T E A T R MIEJSKI . 
Z °d poniedziałku dn. 27 b. m. da 

^sklm piec przedstewłeń t. z. pra-
'JNCGO moskiewskiego Teatru Sta-
""eatr Artystyczny), występująca 

lem powodzeniem w stolicy. Re-
v i a<la: w ponledzilalek dn. 27 „Bie-

*— Ostrowskiego, wtorek ..Na 
rskiego, środa „Wiśniowy sad" — 
kartek „Wieś Sttcpańczykowo" — 
' e»o (w Inscenizacji Niemirowtcza-
* w piątek dn. 31 „Ożenek" — 

' J J ^ ^ - s z e przedstawienia SA Już do 
ski zamiawiań Teatru Miejskiego. 

M T P KAMERALNY. 
% ^ ostatni „Poławiacz cieni". 
U Amerykańska „Gorączka nafty" > 
V r o , l ' i głównej grana będzie od jutra 
" 'Wa lnym. 

^i^TNl W PARKU STASZICA. 

S J , "'ITĘPNYCLI bez względu na pogodę B S l W Y H C > N N A farsa rosyjska W. Kata-
I K - ^ A koła". 

Wymienione przedstawienia są do 
* l e rn i Oostomsklego, 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś i codziennie o godz. 8.30 wlecz. „Księż

niczka Czardasza" E. Kalmana, w której partje 
głośoą śpiewa Eug. Brandtówna. Bilety do naby
cia w obu kasach teatru przy ul. OsjrodowcJ 18 ! 
w kwaciajni B-cl Dyrrrkowsklch, Plac Kościel
ny 4. 

W przygotowamiUi przeróbka z romansu Al. 
Dumasa p. t. „Trzydzieści lat z życia Szulera". 

:o: 

R A D J O - K Ą C I K . 
Poniedziałek, 27-go maja. 
Warszawa. — Oodz. 11.56 Sygnał czasu, hej

nał czasu z wieży MarlaokieJ w Krakowie, ko
munikat lotnJczo-meteorologiczny: 12.10 Muzyka 
płyt gramofonowych; ' 12.50 Komunikat Powsz. 
Wystawy Krajowej. Transmisja z Poznania NIL 
wszystkie polskie stacje; 13.00 Komunikaty: rol
niczy i meteorologiczny; 14.50 Komunikaty: me
teorologiczny i gospodaTCzy; 15.10 Transmisja 
pleśni majowych z wieży MarjaokleJ w Krako
wie; 15.35 Tygodniowy przegląd komunikacyjny, 
—referent prasowy Min. Kom. p. Tad. Strzetel-
Sld; 15.50 „Kącik artystyczny L. S. O.", występ 
p. KarllńsklciJ, art. teatru „Morskie Oka"; 16.00 
Muzyka płyt gramofonowych; 

driaiu „Wojskowość" p. t „Znaczenie dla państwa 
polskiego marynarki" —• kpt. maryna«kl Rafał 
Czeczott; 17.25 Odczyt z cyklu organizowanych 
przez Min. W. R. i O. P. p. t. „Dawne 1 nowe 
koncepcje Wstoj-ji kuitury" wygłosi dr. Bohdan 
Suchodolski; 17.55 Transmisja z kawiarni „Ga
stronomia" muzyki lekkiej i tanecznej; 18.55 Roz 
maltośol; 19.15 Lekcja Języka francuskiego. Lek
tor Luclen Roouigny; 19.40 Nad program I komu
nikaty; 10.56 Sygnał czasu: 20.00 „Moja żegluga 
wśród lodów" wygłosi gen. Marjusz Zaruski; 
20.30 Koncert międzynarodowy. Transmisja z 
Pragi do Warszawy, Wiednia, Berlina I Buda
pesztu. W przerwie komunikat teatrów miejskich; 
22.00 Komunikat 1 otniczo-mttopologiczny; 22.05 
„Wspomnienia z Cejlonu" — p. Wacław Siero
szewski; 22.25 Komunikaty; 23.C; Transmisja mu 
zykl tanecznej z sali Malinowej hotelu „Bristol". 

- : t — i 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki : F. Wójcickiego 

(Napiórkowskiego 27). W . Danicleckiego 
(Piotrkowska 127). Unickiego (Wólczań
ska 37), l .einwebcra (Plac Wolności 2 . 
J. Hartmana (Młynarska 1). J. Kahana (ul. 

17,00 Odczyt z I Aleksandrowska SO). (p) - - ~ -

lęgniarską w szpitalu. Sprawa 
ta została rozdmuchana 

do olbrzymich rozmiarów 
przez prasę socjalistyczną, k tó
ra przy tej okazji zwróci ła się 
ostro przeciw służbie pielęgniar 
skiej sióstr zakonnych w szpita
lach. Obecnie izba sądowo-le-
karska w Pradze wydała orze
czenie stwierdzające, że śmierć 
d-ra Cymbałowa nastąpiła wsku 
tek zatrucia 

nieświeżej kiełbasy. 
Znaleziony w ciele Cymbałowa 
pył szklany był zdaniem eksper 
tów, zawarty w tak nieznacznej 
ilości, że nie mógł spowodować 

, śmierci. 
X X 

Jo-jo. 
Najtwardsza artystka filmowa. 

gdyż „ J o - j o " miała Właściciel wielkiej wytwór
ni f i lmowej w Hol lywood, S-
Grauman, postanowił wypłatać 
Douglasowi Fairbanksowl figla, 
k tóry się jednak skończył dla 
niego 

utratą 2.500 dolarów. 
Sławny Douglas i jego żona 

Mary Picford udawali się z Hol 
lywood do Nowego Jorku. Grau 
man wynajął sobie gęś, zwaną 
„Jo- jo", k tóra „występywała" 
często w komediach f i lmowych, 
zarabiając 25 doi. dziennie i 
wpuścili ją do przedziału sypial
nego, zarezerwowanego dla Fa-
trbanksa. 

Kiedy pociąg ruszył, zanim 
Grauman zdołał wycofać gęgają 
cego pasażera, właściciel gęsi 
zagroził mu procesem i żądał 
odszkodowania w sumie 2.500 

dolarów, 
kontrakt 

i jedną t wytwórni . 
W następstwie tego Douglas 

Fairbanks otrzymał pilny tele
gram od Graumana, brzmiący: 

„Mam nadzieję, t e się pan 
uśmiał z mego żartu. Proszę ode 
słać nfctychmiast gęś, gdyż jest 
to „Jo - jo", artystka f i lmowa, 
której właściciel się o nią upo
mina' . 

Odpowiedź Fairbanksa była 
następująca: 

„Pański wzruszający tele
gram przyszedł zapóźno! ,.Jo-
jo" była stanowczo najtwardszą 
artystką f i lmową, jaką kiedykol 
wiek zjadłem w życ iu" . 

Niefortunny żartownlś musiał 
zapłacić 2.500 dolarów. 

Zanim kupisz towar zagraniczny 
obejrzyj towar krajowy! 
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Kiedy kury znoszą 
jajka bez żółtkał 

Ka famach francuskiego cza
sopisma „Histor ia P r z y r o d y " 
pewien hodowca drobiu rozwo
dzi sie nad tern, kiedy kury 
znoszą SjfP 

jajka bez żóitka. 
Twierdząc, żc zjawisko to nie 
jest tak bardzo rzadkie, wymic 
nia on t rzy wypadku w których 
cno może mieć miejsce. 

Po pierwsze, fakt ten obja
wia sic u kury młodej już roz
rośniętej, znajdującej sie w kur 
niku kur nieśnych i podkarmia-
nvch specjalnie z nadmiarem 
składników wapiennych. Kura 
taka znosi wtedy jedno jajko 
bez żóitka 

a rzadziej dwa 
Pochodzi to stąd, że organ po
budzający do niesienia już dzJa-
fa, podczas gdv grono jajnika 
jeszcze nie zdążyło dojrzeć. Ho 
dowca ten zauważył również, 
że młoda kura. która znosi ja j 
ko bez żóitka. staje się póź
niej tuogół dobra kurą nieśną. 

Wypadek drug i : kura stara o 
dużych zdolnościach nieśnycli 
może w końcowym okresie 
swej płodności znieść dwa. a 
rzadziej t f w jajka bez żółtka. 
Wszyscy hodowcy drobiu za
uważyl i , że stosownie do rasy i 
potomstwa, okresy płodności 
są zmienne i powtarzają się 

7. przerwami nieregularnemu 
Jeżeli w chwi l i takiej przerwy 
kura otrzymuje w dużej ilości 
pokarm, k tóry sztucznie podnie 
ca jej płodność i posiada skład
niki wapienne w nadmiarze, 
w tedy zniesie ona ki lka jaj bez 
żółtka, ponieważ organ pobu
dzający funkcjonuje jeszcze. 

gdv natomiast jajniki nie są już 
twórcze. 

Wypadek trzeci jest dość 
rzadki, a hodowca drobiu zaob
serwował go ty lko jeden raz. 
Zachodzi on w razie wadl iwej 
budowy organów nieśnych, któ 
ra w p ł y w a na to, że kura znosi 
często iajka o dwóch żółtkach, 
a r.'ekiedy, rzadziej coprawda, 

jajka bez żółtka. 

^Franciszkańska 31-a 
róg Brzei ińsk ie j j i 

D A ||C J l • •Franc iszkańska 31-a 
P M « f l % H r ó g Brzezińskiej 

Dxiś i n a s t ę p n y c h ! D z l i I dni n a s t ę p n y c h ' 
Wspaniała rewja na ekranie p. t. 

Królowa Jazzbandu 
W rolach głównych: L Y A M A R A i J . K O W A L - S A M B O R S K I . 

NAD PROGRAM: 

D Z I E W C Z Y N K A Z D A N C I N G U 
Komedia w 8 aktach a L I L I A N H A R V E Y w roli głównej. 

Doborowa orkiastra wykona aajnowaie 1 aa|popularniejsć» melodja 
„silagiarowe". 

Początek codziennie o 4-30. W loboty. niedalel* i święta od g. 12—i-e\ 
oraz w dpi powszednie na pierwsiy seans ceny miejsc od 30 groszy 

^awadzka 1. Adnilnl-f rkowska 11. — Tetefo. 
228 I 229. 1^ kzo zastępca oraz 

, . L.< tfdawnlctwa przyjmują* 
chciał zostać wielkim przeasw^m do 2 po południa, 

czv Brzóska, zamiast" p r e n u m e r a t y i 'i " I Z . " nntechał *>1 F Łodzi 3 i L T f J W zeki « * 450, 
Iście amerykański pęd do ro 

hienia interesów okazał 16-letni 
Polak w Nowym Jorku, nazwi
skiem 

Michał Brzóska. 
Firma, w której był posłańcem, 
powierzyła mu 736 dolarów w 
gotówce i 202,000 doi. w cze
kach, polecając je odnieść do 
różnych banków. Przedsiębior-

h u . 
W i e c z o r n a r o z r y w k i Ł o d z i . 

Teatr Miejski „Bieda nic hańbi" 
Teatr Karnerdny: — Poławiacz cieni. 
Teatr Letni (w ogrodzie Staszica): 

Kwadratura Kota. 
Popularny: — Księżniczka Czardasza. 
Apollo: — Awantura arabska. 
Pocz. seansów: o codz. 4. 6, 8 1 10. 
Rafka: — Królowa jazbandu. 
Casino: — Kapitan cward.il królew

skiej. 
Czary: — Czarne sylwetki. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 ł 10 
Corso: — Zdradziecka kula. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30 
Capiiol: — Bcstja morska. 
Grand Kino: — Musisz się ze mną 

ożenić. 
Luna: — Płomień miłości. 
Ludowy: — Kochaj mnie a świat bę

dzie moim. 
Pocz. seansów o codz. 5 I pót po poł 
Miejska Gaieijd Sztuki: — Wystawa 

zbiorowych prac. 
Oświatowy: — Pokusy życia. 
Pocz. sejnsów: o godz. 4, 6, 8 I 10 
Mimoza: — Co kocha kobietka? 
Odcon „Szaleństwo jednej no

c y " . 
Pocz seansów: o eodz. 4, 6. 8 1 10. 
Palące: — Zmartwychwstanie. 
Resursa: — Karnawał wenecki. 
Splcndld: — Tancerz z dancingu. 
Pocz. seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00 
Spółdzielnia: — Całuję twoją dłoń 

madame. • . i [ 
Pocz seat-jów: 4.30 6.30, 8.15. '0 "0 

Metro 
W podziemiach stolicy świata. 

- doskonały obraz żyda Paryża. 

wac celem » ^ E , ! ^ 0 4 0 

i „Knrs twa rj--j" s , a n e bez oznaczeń a 
fidy W ^nie udało. * * . i a n , są za bezp.at-
Nowego Jorku, i*# ^ Rytych jak 
ła nań policja. 

Czeki odebrano 
młodociany ananas 
Badany o ś w i - £ « g j } 

ro: 

]»?Ji redakcja nte zwraca. 

20 groszy. 
jako „boy" 
niowo, co uz 

Bajeczne urządzenie kolei podziemnej. 
Podziemne piekło, które ró 

wmcześnie jest dobrodziej
stwem wszystkich wars tw pra 
ct.jących — Metropoli tarne", 
albo w skróceniu „Me t ro " , 
przewozi corocznie przeszło 

700 mil jonów pasażerów, 
czyl i mówiąc tutejszym żargo 
nem. „nienasycone paszcze" tu 
nelu kolei podziemnej pochła
niają codziennie w swem wnę
trzu do dwu mil jonów osób. 

Znajdujący się w pobliżu 
kasy biletowej kiosk z gazeta
mi i tuniemi wydawn ic twami 
popu!; mych autorów daje po
dróżującej publiczności moż
ność zaopatrzenia się w lektu
rę, skracającą 

nudne chwile podróży. 
Rzeczywiście pomiędzy stacja 
rm Porte Clignancourt i Auteuil 
można zupełnie swobodnie i 
bez pośpiechu przeczytać roz
dział powieści Margueri t te 'a 
lub zapoznać się z treścią ogło 
szef) zamieszczonych w naj
nowszym numerze „ Int ransi -
geu fa " . 

Metro — kolej podziemna— 
jest doskonałym obrazem ży
cia tak olbrzymiego miasta, ja
kiem jest Paryż, bajecznem 
wprost miejscem obserwacyj-
nem dla przypatrzenia się mie
szkańcom tego „centrum świa
ta" , gdzie na przestrzeni 1 k im. 
k\v. gniecie się i dusi 37.191 o-
sóh, t. j . znacznie więcej , ani
żeli w Nowym .Inrku, Londy
nie, a nawet Berl inie. Nigdzie 
nie da się tak dobrze zauwa
żyć jak w „ M e t r o " nieubłagana 
walka i pogoń za kawałk iem 
chleba, do którego dążą wszy
scy jego pasażerowie, nie mo
gący ze swych skromnych fun 
duszów opłacić innego środka 
lokomocji. Pociąg szybko- mija 
poszczególne stacje, wyrzuca

jąc na każdej t łumy pracowni
ków, śpieszących do 

skicj, zapełniającymi liczne ka 
wiarnie i szukającymi nastroju 

Joseph Schildkraut w filmie 
dźwiękowym, 

Wodewi l I Corso „Tarzan i zło 
ty lew" . 

Początek sansów o gadzinie 4-eJ. 
Zachęta: — Tajemnica Cytadeli w 

Debilnie. 

W I N S Z U J E M Y : 
Jutro: .Augustynowi 
Wschód słońca 3.27. 
Zachód 19.40. 
Długość dnia 17.30. 
P r zyby ł o dnia 7.13. 
Tydzień & 

Ulubieniec płc i p ięknej , Józef Schi ldkraut wvstąpi po raz 
pierwszy jako partner Laury La Plante w f i lmie dźwię

kowym p. t. „Okrę t poku ty " (Show Boat). 

swojej kategori i zajęć. 
Reaumur — to nieskończo-i| 

ne szeregi domów teksty lnych 
j składów towarowych . Chaus-
śće d'Antin - r to okolica, gdzie 
piękność i elegancja czynią za
kupy z niewyczerpalnych za
pasów tamtejszych magazy
nów. Nad St. Georges, Barbes 
i Rom tańczą smukłe nogi pięk 
ności z Montmar t re 'u ; pomię
dzy Vavin i Montparnesse tu
nel ugina się pod zastępami a-
deptów i adeptek sztuki 'malar-

howe „siły" Zeppelina. 

l o t n i k światowej sławy Wilkins i Kund Eckener przy ustawianiu nowych motorów. 

Redaktor, naczelny; Franciszek Probsi, 

(h) 

inad fi l iżanką czarnej lub szklan 
ką p i w a ; w okolicy Austerl itz 
wy ją szakale z Jardin des Plan 
tes a w pobliżu Jeune w ogro
dach des Champs de Mars za
dumany Abbe półgłosem 

szepce modl i twy. 
' Za opłatą 60 cent. możemy 

zejść do podziemnych ubikacyj 
„Me t ro " , gdzie jasny, słonecz
ny dzień zamienia się na cie
mną noc, której mroki rozja
śniała elektryczne lampy, każ
da, o sile 50 świec. 174 stacje 
dają wyborną okazję do miłego 
rendez vous, ponieważ tutaj 
nigdy nie dociera deszcz, a w y 
godne ł awk i jak gdyby zapra
szają do wypoczynku. 20-cen-
tymowe aparaty uk rywa ją 

słodkie tajemnice f i rm. 
produkujących czekoladę, a co 
najważniejsze, nikt tu o nikogo 
zupełnie się nie troszczy, a bez 
ustanne t łumy wchodzącej i 
wychodzącej publiczności dają 
możność ukrycia* swej osoby 

Urządzenie kolei podziem
nej dostosowane jest do w y g o 
dy i potrzeb nawet osób samot 
nych. które zapomniały zaopa 
t rzyć się w lekturę wagonową. 
Dla nich to zapewne we wszy
stkich korytarzach i galeriach 
stacyj' węzłoyyych znajdują się 
rozmieszczone po ścianach afo 
r y z m y wyb i tnych mężczyzn 
lub kobiet reklamujące jakiś 
szczegół toaletowy lub inny 
produkt fabryczny. Ale to nie 
ty lko l i teratura oddała swój ta 
lent na usługi Merkurego. O-
bok zaraz w idz imy olbrzymie, 
a r tys tyczn i * wykonane plaka
ty, przykuwające wzrok widza 
swą wielobarwną reklamą ja
kiegoś proszku do prania lub 
środka na porost włosów. In
ne znów polecają zimowe pie

cyk i do ogrzewania pokoi, for
tepiany, gramofony, a nawet 
okazyjne parcele w Bretanj i . 

Chociaż ruch na kolei pod
ziemnej w okol icy opery przy
pomina w zupełności np. Cha-
renton, jednak każda stacja po 
siada swój własny, 
odrębny od innej charakter. 

Kafle, któremi wyłożone są 
przejścia i galerje, wszędzie 
wyglądają jednakowo, ale ży
cie kazało im oglądać zupełnie 
odmienne widok i i ludzi. Na 
stacji Gare dc l'Lst panuje ruch 
bardziej in tensywny, aniżeli na 
l iormalnym dworcu ko le jowym 
stosy kufrów, koszy, pośpiech, 
wyczekiwanie, gorączka po
dróżna. Na stacji Halles przeni 
ka nas ostry zapach serów, wa 
r z y w i mięsa; w Tuil leries p łu
ca napełnią czyste, aromatycz
ne powietrze okolicznych ogro 
dów i parków. St. Sulpice mo
żemy odrazu poznać, gdyż 
wsiada tu i wysiada 

wiele zakonnic 
oraz starszych pań w żałobie 
a przez stację St. Michel prze 
p ływa fala książek i torn ist rów 
uczniowskich. 

Obok mi l jonów codzien
nych podróżnych „ M e t r o " po
siada również bardzo dziwacz 
ne f igury jeżdżące ty lko pierw 
szą klasą I wykorzystu jące np. 
Uką okoliczność, że z restau* 
racji Barbes na Montmart rzc 
prosta linja prerwadzi do Vavin 
gdzie wyjście znajduje się po
między stol ikami rotundy. Po
dobni podróżni, nie wychodząc 
wcale na ulicę, odwiedzają w 
ciągu jednego wieczora po k i l 
ka kaw ia rn i i restauracyj, po
łożonych w najrozmaitszych 
dzielnicach Paryża a to dzięki 
dokładnej znajomości dopiero 
co \vspomnianvch tajemnic ko
munikacyjnych. 

tarczającą. p o s U ^ " J| 
stać odrazu nt1jM 
„prawdziwym d -Ą 
to ciułanie dolarów « J 
płaca, jedynie J^M 
neses cos 
wało go to 
wtrącali się 
Chciał im 

wart. i W I 

że s' a r S! 
do jego 
pokazać, 

jest do usamodzielnię"'8 

Filadelfii próbował *° 
nikiem „domu P o k o ) , 
wanych" i włożył w ' e I 
350 doi., gdy jednak P 
się, że ma za mało 
(czeków 

0 C E S 1 
YROK 

Sensa 
* c h c i a Ł 

wrócił do Nowego .""jjjmaia. Pół roku pra-
Dodać należy. *• iuż od chwi l i kie-

pełnie zaufała n»°» za dłoń zatwardzia-
cownikowi, gdyż ™ jDCy Romana s z e 
rzono mu „ . i k o n a ł a straszliwe-135.000 doi- ̂  
które sumiennie j j f ^ Michała Króla, 
ga próba wyp* 
myślnie. 

d I a B traf, k tóry dopro-
ódzką na trop te 
i Szczeciński cie 

szy łby sie i 
nośclą i C2 
spokoiną li 
powiatów. 

Ewentual 
ła i zdeklar 
lista dziś z 

na law 
Na długo 

się procest 

LECZNIC 
LEKARZY" SPECJALISTA 

GÓRNYM R ^ 
Piotrkowska 294. 'f' 
Przy przyst. tramwaj. t»" 

czynna od 10 rano Jo ' 
niedziele I świata do 2P° f 

kle specjalności / dentystf 
'wletlne. lampa kware"* 
«acja, Rentezen. szczep 
moczu. kału. krwi. P'** 
'n i t. d.) Operacje^ 

Dzisiejszy proc* 

wizyty 

- X X -

Porada 4 ^ 
Porada dentysty" 

wenerolo«I<* 
Ha chorób skórnych. 

I niemocy płciowe! 

przeprowadiił sie na u'« i 

T . I . 59-40-
Choroby skórne, * e 0 

i moczopłcio* 
Naświetlanie l&mpA K 

Priyimuie od 8-10 ranj j * 
» niedziela | iwicla °° y 

Dla pań oddzłsina P0*" 

Chorowanie i spożywanie lekarst nie jest naszą specjalności 
Jeden z p rzyby łych na w y 

stawę poznańską Angl ików w 
rozmowie z pewnym dzienni
karzem polskim rzek ł : 

— U nas, na każdym rogu 
ul icy jest bank. u was na każ
dym roku apteka... Widocznie 
wol icie chorować 

niż zarabiać. 
Angl ik ten zapomniał wszak 

że, że w Anglj i sprzedaż le
kars tw odbywa się nieco ina-

X X 

czei. Używa sie 
minimalnie lekarsi^ 

cińskiego oznaczone k r z y l 

u V l l c Y Zawadzkiej 36, gdzie 
na receptę, kupw M y[icaa\ K r 6 l M j e 8 X k a n i e ofia 
miast w r o z n y c ą 
sklepach gotowe sp v r 
nadto lekarze a " ^ 1 : ' ^ 

sprzedają ' e K f ; a,iie 
A zatem cliorovv j e je 

żywanie lekarstw ' 
najmniej naszą. w >* 

erze 5-go pułki 
Szaulisi i „Żel 

I 
J 

ZWIEDZAJĄC 

>iii Wystawę Kran 
W POZNANIU, 

N I E Z A P O M N I J O D W I E D Z I Ć 
JEDYNEGO z P I S M Ł Ó D Z K I C H 

KIOSKU ECHA 

2S.V. (Tel. w ł . ) -
została wstrzą-

^ Wiadomością o roz 

i r m - f i UtewskleJ. 

P i Wybuchł w piąty™ 
P^oty bunt. Żołnierze, 

e synowie chłopów 
Posłuszeństwa swoim 
tom. 
a i 2eni do koszar dla 

J[a buntu lotnicy, tak 
»ili Posłuszeństwa. — 

Tak sami 

Waldema 
czas do 
Większe 
zmusiły 
gowców 
Żołnierza 
no i 

znę 

w okrut i 
objektac! 

P A W I L O N P R A S Y — P A R K W 1 L s o n a -

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
c w x uL Zawidzk ie j Nr , 3, 
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